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Ludzie w ogniu
w czasie pożaru w Łodzi rozegrały się wstrząsające sceny

W dalnym  ciągu otrrytnujc- 
m j  dziś jeszcze wstrząsające 
szczegóły katastrofalnego poża­
ru fabryki Wienera w Łoazl. 
Nasz k(Kesponaent łódzid deno- 
s i :

1 ora. jaki ogarnął fabrykę A. 
M. W ienera, Dył szczególnie 
groźny ze wzgięau na n ie­
zwykle trudne warunki ratowania 
ludzie znajdujących się w morzu 
ognia.

ftjżar wybuchł na pierwazein 
p-*jlne i natychmiast przerzucił 
się jia  parter oraz na puste drugie 

i*tro , a stąd do przędzalni Ber­
bera na 3-ciem piętrze, gdzie oy- 

zatfudmonych kilkadziesiąt o- 
i b t

S ira l usiłowała się dostać zapo 
mocą dramn na 3-cie piętro, nie­
stety, buchający ta r  i płomienie 
uniemożliwiały akcję tatunkową. 
Nieszczęśliwi robotnicy ratowali 
się więc sami. Część skakała z 
okien na szklany dach jednopię­
trowe! przybudówki gdzie kale­
czyli się i ranili w okropny apo- 
aób. Inni, ukręciwszy ze sztuzi tc 
waru linę, spuszczali ją  z okna i 
po niejusiłowali przeoostać się na 
ziemię. Żar i groza osłaoiła wie­
lu z r ich tak, a szczególnie kobie 
ty, że puszczali się liny już na wy 
ookosci 2 -go piętra, spadając na 
Druk i ponosząc ciężkie obrażenia 
Ciała.

Stwierdzono w tej chwili nle- 
spoi nie śmierć trzech o s ó b , 
w śró d  nich dwóch robotnic: Jan; 
ny Piaskowskiej, lat 28 (Niecała 
4 2 ) i 30-tetniej W alerji Baraniak 
(Pizędzalniana 13).

Ciężej nimi zo tia li: 
k e m  Lmkat (złamanie kręgosłupa i

UMCZtan b  I poparzenie), Anna Barań' 
(złamanie rąk ), W eronika Majer

(połamanie żeber, toęgosluDa i oękn.ę 
a a  czaszki; M arja Kubiak ((znajdują­
c a  się w ciąty , połamane o b it ręce), 
Broniatawa jabłońska (pęknięcie k ,ę- 
fOMuf ,  potłuczenie), ju lja  Gardel.k 
m a m a n k  ręld, poparzemeir Władysław 
C au a (poparzę1 .i* I złamun’e nogi), Su
i *  W ais (pr (nięcie płuca i złanum e o- 
t a  rą k ), Hełe na D u l t a  (połamanie obu
» )• Olga Urbaniak (połamanie obu 

g , W acław  Aradaunu (pęknięcie 
wWMtapa). „nu

Jednego mężczyznę nieustalone

So nazwiska odwieziono w agon-i 
o szpitala

Poza powyżej wymienionymi 
d ę tk o  rannymi lżejsze rany odnio 
d o  około 25  osób. Wszyscy ran 
ni po tymczasowych opatrunkach 
w stworzoneui na miejscu prowi- 
zorycznem ambulatOrjum rozwic 
zieni Zostali do różnych Szpitali 
łódzkich.

Straty ogólnie obliczane są na 
sumę Oroło 1 miliona złotych.

W czoraj poszukiwano w zgli­
szczach szczątków tragicznie 
zmarłych. Wydobyto zupełnie 
zwęglone części ciała dwojga 
osób oraz częściowo tylko zw ę­
glony tułów jednej z robotnic, 

Godnym zanotowania jest bo- 
hatterski wysiłek robotników i 
straży, usiłujących ratować uwię 
zionych za kratami 3-c'ego pię­
tra robotników.

W  akcji ratunkowej tobotmcy 
chcieli wykorzystać skrzynie, i 
poczęli uktawtać ich stosy jróo 
oknami. 7 ą  drogą xaoiali urato­
wać się pozostali w lokalu fa­
brycznym robotnicy i robotnice 
przędzalni Bergera.

Stos pustych skrzyń urósi do 
drugiego piętra; ta  wszelką ua- 
nę usiłowano dotrzeć do okien 
przędzalni Joszkowicza, gazie 
nieszczęśliwi robotnicy nieludz- 
kiemi głosami wzywali ratunku.

Osobny rozdział stanowi bo­
haterstwo trzech robotników mie 
szczącycn się na tej sim ej pose­
sji, lecz w innym budynku, fabryk 
„Tam ara" i „Narwa" Ćnałup- 
skiego, Rohra i Szapiry Z nara­
żeniem, własnego życia kilkakrot 
nie wdzierali się do płonącego 
gmachu, za każdym razem wytto 
sząc omdlałe i napół zaduszone 
przez dym robotnice, Razem ze 
strażakami ci trzej robotnicy ura 
towali 26 osób.

W oknach trzeciego piętra kil 
kunasiu robotnikow i robotnic 
trzymało się kurczowo krat że­
laznych, błagając o ratunek, 
Tłuin w niemej rozpaczy musiał 
przyglądać się tym scenom, nie 
mogąc pośpieszyć z pomocą.

W pewnej chwili z wnętrza 
gmachu fabrycznego rozległ się 
głuchy łoskot: Poczęły się walić 
przeżarte przez płomienie podło 
gi. W ioka'ach na trzeclem pię­
trze ukazały się płomienie.

Nad ognistą przepaścią wtaia 
ło u krat okien fabryki joszko- 
wicza jeszcze kilka osob, oozaia 
łych ze strachu, jakiemś dzikiem 
wyciem błagających o ratunek. 
Wśród zgromadzongo tłumu roz 
legły się szlochy kobiet I prze­
kleństwa robotników.

Straż ogniowa przystawiwszy 
do grożącego lada chwila zawa­
leniem się muru fabrycznego dra 
biny wśród ogromnego niebez­
pieczeństwa i wielkich trudów 
przepiłowywała kraty, znosząc 
po drabinach nieszczęśliwych ro 
botników.

W  pewnej chwili w oknie, do 
któiggo dochodziły już płomie­

nie, ukazał się majster Lejbo- 
wicz, szwagier właściciela przę­
dzalni. Wzywano no, by sko­
czył wdót. Lęibowicz wahat się. 
Groziło mu zapalenie *ńę obla­
nia. Strażacy, chcąc go uchronić 
od płomieni, skierowali nafl strJ 
mień wody. Prąd był tak simy, 
że Lejbowicz na oczach zgruina 
dżonego tłumu zachwiał się i ru­
nął w ognistą czeluść fabryki.

Ż przerażeniem patrzył tłum 
na wysiłki stiażaków, pracują­
cych ofiarnie nad uwolnieniem 
pewnej robotnicy, która pod 
wpływam strachu, nie wiedząc 
co czyni, usiłowała wydostać się 
przez otwór w kracie. Udało się 
je j przecisnąć głowę, której na­
stępnie już nie mogła wyciąg­
nąć. Szamocąc się, wyczerpała 
swe siły i zawisła na uwięzionej

1117 ,w kracie głowie. Zsiniałą 
ale jeszcze żywą wyciągnęli stra 
żacy po przepiłowaniu kraty

Zaledwie ostatniego robotnika 
uwolniono, runęły mury fabrycz­
ne i zaczęło się dogaszanie 
Zgliszcz.

Ł u Ł iZ  (teL w t)  Niezależnie od ko­
misji s« tow a śledczej na miejscu groź 
nego pożaru zbadała przyczyny kat*, 
strofy kom isja technicznej. kUna stwier 
dzita sknad jłitzne warunki, w jakich
pracowali robotnicy w  morach fabryki 
WlfcMifc, Brak było najprymitywniej-
szycB przyrządów p rzeu * pożarowych. 
N # ,ib z y c h  piętrach sale fabryczne 
mie!y d re . nł« podłogi co w zna jz- 
nym stopniu tatatwiało i ozszen. nie sie 
pożaru.

Komisja, złożona z władz są­
dowych i fachowców bada je ­
szcze przyczyny okropnego po­
żaru. Prawdopodobnie ogień po­
wstał wskutek kró*kiego spięcia 
na 1 -szem piętrze.

Coście z Litwy
w Wfarszawle

Prasa zagraniczna nie ustaje w nb- 
towaniu różnych wiadumoscs na te­
mat polsko -  litewskich stosunków
Znamienne są przytem równie1 glos; 
prasy litewskiej. Naogół daje się wy­
czuwać, o czeir juz donosiliśmy, ton 
przechylny dla Polski.

Prasa zagraniczna Stwierdziła, że 
Litwa radaby się dziś już wycofać ze 
sw e ?) stanowiska v» sprawie Wilna, 
ale nie wie, jak  to zrobić. Obawia się 
przedewszystkiem mtoGZićźy, która to  
stal? w ydiow ana w nienawiści do Poi 
ski i w wierze, że Litw? nigdy nie zrt 

" " o. D;zygnuje z walki o Wilno. Dzienniki
pa, shv bałtyckich i litewsKie przyp*- 
sują wieiką wagę poDytowi w Warsza
wie kuzyna Marszalka Piłsudskiego 
lir. Zubowa oraz bratanicy pierwsze­
go Prezydenta ś. p. Narutowicza, pod 
nosząc, że jakkolwiek obie wymienio­
ne osoby bawiły w Polsce w charak­
terze prywatnym, to jednak miały o- 
kazję przeprowadzić szereg rozmów 
na tematy polityczne.

Informacje prasy zagraniczne; nale- 
ż) przyjąć z cala ostrożnością, ::zcze- 
gólnie w związku z niedawnent oś­
wiadczeniem nnr.. spraw zagi. Je ck a , 
który stanowczo zap-zeczyt, jakoby 
mięazy Polską a Litwą prowadzone 
były jakieś rokowania.

Pile lilme i [tciniklioicdi pinie fle iifli
MOSKWA, (P A T ). Pole lodo-

iu t tylko 97 kim. dzieli ich od ziemi
we z rozbitkami „Czeluskina"
zbliża się do lądu, od którego od- 
lone jest obecnie o 97 km. (130  
km. w momencie katastrofy). Z

powodu uszkodzenia dawnego lot 
niska, rozbitkowie przygotowali 
nowe. Lotnicza akcja ratunkowa 
Dyła przez 3 dni wstrzymana z po 
w udu śnieżycy.

W czoraj grupa lotnika Kamani

na wystartowała z Anadyru na 
północ, a lotnicy Wodopmnow, 
Doronin i Gałyszew wystartowali 
z Nugajewa, przebywając 2/3 dro 
gi od startu z Charbarowska

Bomby łzawiące przeciwko tkaczom
CLEYELA N D  (P A T ) —  W  

związku ze strajkiem  w prze­
m yśle tkackim doszło do gw ał­
townych za jść . P o lic ja  konna

I kilkakrotnie szarżow ała p rz e -lc ji udało sie rozproszyć m anbe 
ciwko dem onstrującym  tłu- Istantów  orzv użyciu bomb iza-
mom, sym patyzującym  ze wiących.

' strajku jącym i. W  końcu p o li- '

25 miijonćw zł. na pomoc doraźną
Na akcje  pomocy doraźnej w 

roku budżetowym 1934 — 35 
przeznacza Fundusz P racy  25,8 
miijonów złotych. A kcja porno 
cy  doraźnej obejm ow ać bedzie 
Dr/edewszystkiem dzieci bez­
robotnych rodziców w szko­
łach. przedszkolach św ietli­
cach. koloniach 1 półkoloniach.

oraz dorosłvch bezrobotnych. 
Zasadniczą formą pomocy do­
raźnej beda świadczenia w na­
turze. Fundusz P racy  zakupy­
wać bedzie częściowo central­
nie produkty I artykuły, czę­
ściowo zaś kom itety lokalne we 
własnym zarządzie.

W  związku z t k c l i  pomocy doraź

ro toloilioiie 91 liim fliiu i i  fim iiit
Katastrofa na dworcu ułów- cano na to uwagę, 

nym w Warszawie, w której po-1 Katastrofą szczęśliwie nie po­
niósł śmierć robotnik a 8  o§ób o>< I ciągnęła zą sobą więcej ofjar w 
niosło rany, jest obecnie przed- ‘udzia^h tylko dzięki temu, że
miotem dochodzenia władz. 

Władze ostatecznie ustalą kto 
zawinił śmierci człowieka I cięż­
kiemu poranieniu ludzi, Józefa 
Marchewki z „Agrilu" (G rójec­
ka 90 ) i Juliana Dziedzica, kole­
jarza (Prądzyńskiego 5 7 ). Już 
jednak z przebiegu katastrofy I 
okoliczności je j towarzyszących 
wynika, że zawiniła tu i dyrekcja 
kolei i przedsiębiorcy, prowadzą­
cy rozbiórkę, inż. Czeżowski i 
Strug. Mury już się zarysowały 
wezesniei i kierownictwu zwra-

zdarzyła ste już po przerwie ob;a 
dowej. W miejscu tern gromadzi 
lo się zwykle na obiad wielu ro­
botników kolejowych, w ilości o- 
koło 40-tU Osób W  chwili niesz­
częścia znajdowali się tam tylko 
robotnicy, usuwający gruzy oraz 
służba kolejowa, ekspediująca 
bagaż.

-Sam o prowadzenie robót odhę 
wało się bez zachowania środ-

a następnie na podłogę 1 go. Kil 
kadziesląt tonn wazaćy gruz roz 
sadził sterczącą jeszcze ścianę 
do wysokości 1-go piętra, któr3 
zwalie 'Sży się, zerwała daszek 
nad peronem. Słaby drewniany 
daszek nie wytrzymał naporu wa 
lącego się gruzu I runął, grze­
biąc zna  dujących się na peronie 
robotników.

Ranni znaiduią się ć !ągle w 
szpitalu. W  dalszym ciągu 
śmierć grozi Józefowi Marchew­
ce, który uległ złamaniu nogi i 
poranieniu głowy i piersi ora?

ne) prowad ona będzie propaganda 
oszczędności, k tó re j celem  będzk na 
kłanianie bezrobotnych, zatrudnio­
nych p izez czae dłuższy ne robtr- 
tach publicznych, do gromadzenie 
oszczędności w P . K. O. z orzezna- 
creniem  ich ns orzetrw an lt zimy. 
Prclektow  ane less popieranie akcji 
oszczędnościow ej droga si»«c|alnego 
system u premii, na które nrzeznacze 
sle 1 milion złotych.

W  pełnych rozmlairach bę­
dzie w okresie letnim prowa 
dzona ak c ja  pom ocy doraźnej 
v\ W arszaw ie oraz w szczegól­
nie bezrobociem dotkniętych 
m iejscow ościach w ojew ództw :’ 
śląskiego, łódzkiego i kieleckłe- 
?o.

W iększe rozm iary i na szer- 
:z^,m terenie orzvbierze a k c ji  
iomocv doraźnej w m iesiącach 
omowych, których liczbę usta- 
ono na 5.

Wów ostrożności. Gruzu z rozbiór. Dziedzicowi, któremu żelazna ba 
ki nie usuwano na zewnątrz, lecz! hjs-tradn t  daszka nad peronem 
spychano na p o d ło g ę  2 - g o  piętra, i zgniotła klatkę piersiou ą.

Spadek bezrobocia
W edług ostatnich sprawozdań a 

rynkn pracy, liczba bezrobotnych, 
-areiestrow anyc** na terenie c a łe to  
'(raju w dniu 24 b. n ,  wynftslla Otó 
iem 394.939 osób. w ykaznłac spe- 
lek bezrobocia w (lągn tygoódtc 1 

5.304 osAb

PAMIĘTAJ ze D n i l l 4 l jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czasopisma, broszury il, p. wykonuje Najtaniej
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Fantastyczna kar jera człowieka z konwencji węglowej

Jak polski miljoner chowa swe skarby zagi anlcą
W  poprzednim reoortażu 

przerw aliśm y dzieje p. inż. Al­
freda Faltera w tym  momencie, 
gdy z pięciu milionami złotych, 
zarobionemi na angielskim 
strajku, rozpoczął dalszą k arje  
rę, błyskotliw ą fantazję przemy 
slow ca śląskiego.

Przedew szystkiem  doprowa­
dził do tego, że „Robur" został 
przekształcony na spółkę ko­
mandytową. Podział udziałów 
b\ ł w niej następu jący: p. F a l­
ter 40 proc., koncern niemiecki 
40 proc., b. wojewoda pomor­
ski W achow iak 10 proc. i b. se­
kretarz Min. Spraw  Zagr. Kram 
sztyk 10 proc. f

Do „Roburu‘‘ należy firma 
..Polskarou '1 z siedzibą w Gdań 
sku i Gdyni, która otrzy­
m ała koncesję pod warunkiem, 
że wybuduje blok domów ro­
botniczych. K oncesję posiada, 
ale domów robotniczych jak 
nie było. tak niem a!

„Robur“ prowadził ponadto 
biuro sprzedaży węgla „W irek". 
P . F a lter  przekształcił .ie w spół­
kę akcy jna pod nazw? „W irek", 
w skład której w eszły huty cyn­
kowe „Kopalnie i Cynkownie Li 
piny4* oraz trzy kopalnie węgla. 
T e ostatnie należały przedtem 
do hr. D onnersm arcka, które 
wskutek zadłużenia musiał stra ­
cić  na rzecz Dresdnerbanku. 
D ługi przejęli v równej części 
p. F a lter, hr. M ikołaj Balle- 
strom  i hr. Schaffgotseh.

Zarząd nad nową spółką ob­
ję ła  d yrekcja  „Goduli14 w oso­
bach dyrektorów  Gorolla i Jun- 
gelsa. Oczy w iście jednak, że 
główną sprężyna w tym zarzą­
dzie jes t p. Falter.

P om ysł zorganizowania no­
w ej sppłki akcy jn e j ma sw oje 
bardzo ciekaw e kulisy I dlatego 
trzeba o nięh wspomnieć. W  tej 
t-anzo kcji spółce „W irek" w y­
znaczono rolę oczekiwania... 
oczekiw ania na dobrą koniunk­
turę, aby m ogła spłacić długi 
bankowe. „W irek1' więc czeka, 
a tym czasem  trzej w ysocy gwa 
ranci długów hrabiego D onners­
m arcka: pp. Falter, hr. B alle- 
strom  i hr. Schaffgotseh eksplo­
atu ją  za  darmo trzy  duże i boga 
te kopalnie węgla. Na tem pole­
gał ca ły  dow dp!

B y ło by  teraz ciekawe odpo­
wiedzieć na pytanie, co robi p. 
F a lter. m iljoner, z pieniędzmi,

zarobionemi na Śląsku? M oże­
my coś niecoś ną ten tem at po­
wiedzieć.

Jak  w szyscy  nasi bogacze, 
tak i p. Falter, pieniędzy nie 
trzym a w P .  K. O. W  tych sfe­
rach utarło się przekonanie, że 
Bank Angielski jest pew niejszy, 
wogóle ptaszcz londyński daje 
iepszą ochronę, niż płaszcz war 
szawski. Nie znaczy to bynaj­
mniej, że przeniknęliśmy tajem ­
nice rachunków czekow ych 
Banku Angielskiego i znaleźliś­
my tam konto p. F a ltera ! Nie! 
Podajem y ścisłe fakty, więc do

granicą.
T ak  np. w 1926 roku nabył 

m ajątek ziemski pod Paryżem  
na drodze P a ry ż  —  Dauviile za 
cenę 100.000 dolarów. M ajątek 
ten jest dziś w kw itnącym  sta ­
nie i nic dziwnego, gdyż podob­
no p. F alter zdążył już tam za­
inwestować drugie ty le!

W  Anglji posiada p. Falter 
również swe własności. Do nie­
go należą w Londynie trzy ka­
mienice.

Dwa lata temu kupił od nr. 
Szołdr. m ajątek „Żydowo'4 w 
W ielkopolsce za cenę 4 1 pól mil

m ysłom  nie dajem y przystępu, jona złotych. P rzy  kupnie zanła 
Ale to musimy stwierdzić, że ta w gotówce w ynosiła 2 m iljo- 
pewne lokaty ma i p. F alter za- *ny zł. Ponadto jes t w łaścicie­

lem domu w W arszaw ie (pl. Na 
poleona 1), domu niebyiejakie- 
go. bo kosztował miljon sto tys. 
złotych!

W idzimy więc z tego, że nie­
źle się powodzi p. Falterow i. T a  
ki już los milionerów 1

W iem y już tyle o p. Falterze, 
wiemy, jakie posiada m ajątki, 
nawet wiemy, jak  nojna ręką 
funduje posagi, nie wiemy ty l­
ko jednego: ile przeznaczył ze 
swych królew skich dochodów 
na cele społeczne, ilu oitdaków  
może go nazyw ać swym  dobro 
dziejem ? Podobno ten bilans 
polskiego m iljonera nie zaimpo­
nuje nikomu!

Jach Bury.

Straszna choroba za miłość
Nieszczęsne dzieje przyjaciółki doktora

Wielkie poruszenie w stolicy 
wywołał wczoraj proces dr. Ste­
fana Gawrońskiego, oskarżonego 
w brzydkiej sprawie o zarażenie 
chorobą weneryczną studentki 
uniwersytetu warszawskiego.

Znajomość doktora ze student 
ką datuje się od roku iy30. Poz­
nali się oboje na terenie akade­
mickim i bliższa znajomość prze 
rodziła się po pewnym czasie w 
żywsze współżycie.

Po roku wywiązało się głębsze 
uczucie i studentka, odwiedzana 
dotąd przez dr. Gawrońskiego w 
swym panieńskim pokoju w ko- 
lonji akademickiej, sprowadziła 
się do niego i zamieszkała z nim 
wspólnie. Odtąd żyli już, jak  mał 
żeństwo.

W  końcu 1931 r. studentka po 
ważnie zachorowała, z objawami 
przypadłości ginekologicznej. Po 
przewiezieniu do kliniki lekar­
skiej, stwierdzono jednak, obja­
wy przemijającej choroby wene­
rycznej (w iew ór). Studentka mu 
siała leżeć w łóżku przez paię 
miesięcy.

Potem wróciła znów ao swego 
przyjaciela i mieszkali nadal ra­
zem. Dr. Gawroński wyjechał w 
tym czasie na krótko do Paryża 
i po przyjeździe spędzili wspól­
nie urlop letni w W isie.

Występowali tam oficjalnie ja  
ko małżeństwo i studentka zamel 
dowała się jako Gawrońska.

Podczas plażowania na słoń­
cu, studentka zrobiła pierwsze 
odkrycie, mające doniosłe zna­
czenie dla dalszych losów spra­
wy. Oto na karku, plecach i ra- 
mionacn Gawrońskiego zauważy 
ła podejrzane plamy. Zapytała 
się zaraz doktora o pochodzenie 
wyprysków na ciele, lecz dok­
tór uspokoił ją , bagatelizując ca 
łą rzecz. Nadal wszystko pozosta 
ło po staremu i Gawroński nie 
wstrzymywał się od bliższych 
stosunków.

Po powrocie z letniska, studen 
tka spostrzegła z przerażeniem 
na sobie te same plamy, jakie 
miał Gawroński. Zaniepokojona, 
zwierzyła się z tem swej najbliż 
szej przyjaciółce, ta zaś bezzwło 
cznie skierowała ją  do znajome­
go lekarza.

Straszne przewidywania okaza 
ły się ponurą prawdą. Studentka

P r z e z  j e d n ą  literą
M ówię(S . F .) Spółgłoska „r“ wielu 

ludziom przy wymawianiu spra­
wia trudności. U niektórych przy 
„r“ wydobywa się lekki warkot, 
inni zamiast „r“ wymawiają „ ł“ 
np. kłowa, dlań... A jeszcze inni 
zamiast „r“, wymawiają „ j“.

Do tej ostatniej kategorji nale 
ży p. Michał Snopek, który przez 
swój feler w wymowie narażony 
jest na częste przykrości.

Kiedy w przystępie radości 
chce powiedzieć- „C m ję się, jak 
w raiu“, mówi: „Czuję się, jak w 
; aju“.

I wszyscy pytają się zdziwieni:
• —  Czy pana kura zniosła, że
pan był w ja ju ?

Otóż pewnego razu p. Michał 
był zmuszony jechać do Radomia. 
Podszedł więc do kasy kolejowej 
i powiedział krótko:

—  Jadom.
—  Kto judzie? —  zdziwił się 

kasjer.
—  Nie iadą, tylko Jadom.
—  Mówi się właśnie jadą, a nie 

Jad om —  zauważył kasjer. —  Ale 
o co panu chodzi?

_ P. Michał, rz d ra c ,  że k a s je r  so 
b.ie z niego kpi, zdenerw ow ał się.

—  Pan iest oidvnainvl —

krzyknął. —  mówię wyjaznie: 
Jadom!

Zniecierpliwieni pasażerowie, 
stojący w kolejce za p. Michałem, 
odepchnęli go od kasy.

—  Co pan ludziom czas zabie­
rasz? Jak kto pijany, to niech 
idzie spać.

P. Michał aż poczerwieniał z 
oburzenia i pobiegł po posterun­
kowego.

—  Pjoszę pana! —  oświadczył. 
—  Pjoszę o pjotokół!

—  O co?
—  O pjotokół!'
—  Pjotokół? Co to jest?  Czy 

pan się nie wlał przypadkiem?
Biedny p. Michał stracił pano­

wanie nad sobą. Przypomniał so­
bie szybko kilka ordynarnych 
słów, w których nie było „r“ i wy 
powiedział je  pod adresem przed 
stawiciela władzy.

_—  Pjoszę o łagod ną  kaję —  po 
wiedział parę tygodni potem w 
Sądzie.

—  O co? —  spytał sędzia.
—  O łagodny wyjok —  popra­

wił się p. S.
Dostał bardzo łagodny: Ty­

dzień aresztu z

ZwroC uwagę!

Mniejszości
w Rumunji

(w.) 1 ogłoszonych przez ru­
muński Instytut Ludnościowy 
danych wynika, że Rumunia li­
czyła w dniu 1 stycznia r. b. 
18.792.207 mieszkańców. Prze­
ciętny roczny przyrost ludności 
wynosi około 2O0.O00 osób. 
Mniejszości narodowe stanowią 
27 procent.

Najsilniejszem ugrupowa­
niem narodowoścłowem w Ru­
munii sa Węgrzy w liczbie 
1,388.000 osob, czyli 7,7 proc. 
ogółu ludności. N asteme miej­
sce zajmuia Żydzi —  829.000, 
Niemcy —  775.000, Rusini —
469.000, Bułgarzy 378.000, Ro- 
slanie — 32*.000 i Turcy —
234.000.

O Polonii rumuńskiej w ofi­
cjalnych statystytiach ]akoś 
głucho, jakby Polaków w Ru­
munii nie było, albo stanowili 
tak znikoma garstkę, t e  jej nie 
warto ujmować iv cyfry. Tym ­
czasem skądinąd, nam wiado­
mo, że polska mniejszość w Ru­
munii jest dość liczna i staty­
ści rumuńscy powinni o niej 
pamiętać.

Mistyczny „zanik pamięci“ 
u: rej sprawie jest tem dziwniej 
szy, że Polskę lacza z Rmrrnja 
węzły sojuszów, wez!v tem bar 
dziej wartościowe, jeśli beda 
umacniane przez wzaUimna 
symnatję. Polska śledzi z naj- 
większem zainteresowaniem  
sprawy rumuńskie, dlatego ra

została zarażona przymiotem. 
Gdy zakomunikowała o tem dr. 
Gawrońskiemu, ten nic nie od­
rzekł, zawiadomił tylko o wszy- 
stkiem jej siostrę, a sam zerwał 
ze studentką znajomość i zbliżył 
się do innej kobiety, z którą za­
warł związek małżeński.

Okropnie skrzywdzona studen 
tka wniosła skargę do prokura­
tora, zaznaczając, że nie kieruje 
nią uczucie zemsty, ani zazdrość, 
lecz chodzi o chęc ostrzeżenia in 
nych kobiet przed nieszczęściem 
i tragedją, której przyczyną w 
życiu kobiety, stają się tacy lu­
dzie. Jednocześnie wskazała po­
ważnych świadków na dowód, 
że przebywała stale tylko w to­
warzystwie dr. Gawrońskiego i 
nigdy w otoczeniu innych męż­
czyzn je j nie widywano.

Oskarżony wyparł się winy, 
twierdząc, że nigdy nie chorował 
i przed ślubem dawał krew do a- 
nalizy.

Jednak drobiazgowe badania 
lekarzy wypadły niekorzystnie 
dla dr. Gawrońskiego, stwierdza 
jac, że musiał wiedzieć o zarażę 
niu się przymiotem i powinien 
wystrzegać się, by nie przenieść 
choroby na inne osoby.

Po rozprawie przy drzwiach 
zamkniętych, skazano dr. Gaw­
rońskiego na rok aresztu.

uzu n a r e s z tu  z zawieszeniem wy dahy również wiedzieć, co się 
konania kary, * dzieje z Polakami w. Rumunji.

Odpowiedzi Redakcji
I '. M. 1 abijańska (Zam ojskiego 25):
Na w szystkie listy odpowiadamy, 

więc śpieszym y i do Pani z odpowie­
dzią. Łaskaw a Panil Musielibyśmy 
rnieć jasnowidza do pomocy, a b j na 
podstawie zebianycb adresów  ustala) 
każdorazowo, jak  długo dany adresat 
je s t naszym czytelnikiem . Chyba ro­
zumie Pani ro świetnie i dlatego dzi­
wimy sic. że w ymaga Pani od nas rze 
czy  niemożliwych, Jeszcze  jedna uwa 
ga : Prem iow anie w  obe cn“i fo-mle 
trw a dopiero rok dlaczego w iec Pani 
powołuje sie na okres kilkuletni? O- 
cz” wlścle„ Jest to ta dobrotliwa prze 
sada. bardzo nam sym patyczna, i e  
przez gazetę luz tak d fteo  obcujemy, 
ale i nic w<*cej — w iec prosimy o 
cierpliw ość.

P . M ar Ja Chylińska (K ałuszyn): Za
dobry list dzięki! Co znaczą owe 7 
la t?  Z przyjem nością powitamy P a ­
rła  w  R edakcji. Adres przekazaliśmy 
Adm inistracji.

P . Z. W eynerów na (Jab łon n a): S ło ­
wa Pani o miłości wzruszyły nas. Na 
pytania swoje znajdzie Pani odpo­
wiedź gdy sprawa obozów pracy doj­
rzeje. Teraz jeszcze za wcześnie.

P . Jan  Jaw orski (P iń sk ): Znów Pa 
nu odpowiadamy na ten sam temat i 
mamy nadzieją, i c  teraz słow a nasze 
dotrą do Pana. Kuponów nie trzeba 
nadsyłać, lecz należy je  przechow y­
w ać do czasu, gdy znajdzie Pan swe 
nazwisko na liście prem iowanych. 
W tedy nam je Pan nadeśle i odwrot­
na poczta otrzyma pretnję. Ta proce­
dura dotyczy sie zarówno Pana. jak 
i wszystkich Czytelników zam iejsco­
wych.

r
Wesoły Kącik
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CZEKOLADOWA LALKA

W  manmi slciepnłp spożyw­
czym na vis a vis ugrodu stała 
na wystawie duża lalka, cała z 
czekolady.

—  Zrobię dzieciotrtt niespo­
dziankę —  pomyślą: soijie, prze­
chodzący obok sklepiku* doimy 
ojciec rodziny i kupił csmkolado- 
wego chłopca z wystawy

Po obiedzie, kiedy sprzątnię­
to ze stołu, dobry ojciec nodziny 
uśmiechnął się tajemniczo i wy­
ją ł z ukrycia czekoladową lalkę.

— To dla was na deser! p j  
wiedział z triumfem i ezeka’̂  ja ­
kie to na obecnych wywrze w i a 
żenie. Zdziwił się nieprzyjem­
nie, gdyż w uczacli rodziny aa- 
dostrzegł ani krzty zachwytu

—  Cały jest z czekolady - -
wyjaśnił nieco speszony.   Z ,
dobrej, smacznej czekolady. Ku 
piłem go w małym sklepiku na 
vis a vis ogrodu..

— Coś taki szary kolor — za­
uważył krytycznie synek.

—  Jakto szary, —  oburzył sit 
oiciec. —  To jest najlepsza mle­
czna czekolada ma taki właśnie 
kolor.

— Pewno mleko było brudne 
— mruknęła pod nosem córka.

Na szczęścia ojciec rodziny 
nie słyszał tej ostatniej uwagi, 
gdyż zabrał się do krajania cz e ­
koladowego chłopca.

—  Teraz — pownedział — po 
dzielimy go i zjemy,

Nóż jednak parok-otnie osu­
nął sie z czekoladowej lalki i na 
wet je j nie zadrasnął. O jciec z 
pod oka spojrzał na dzieci. Sy­
nek gwizdał sobie obojętnie, a 
córka ziewała i patrzała w stro­
nę okna.

—  Niewdzięczne bachory 
westchnął ojciec i poszedł do ku 
chni po młotek. Oparł nóż na 
brzuchu czekoladowej lalid i za. 
czął tłuc młotkiem..

Nóż pękł... Z czekoladowej lal 
ki nie odpadł jedr.ak, ani kawa­
łek.

Zwabiany stukaniem do poko 
ju wszedł dziadek. Spojrzał na 
stół.

—  Jatii piękny chłopak z cze­
kolady! —  uśmiechnął się. — He, 
he, he! Pamiętam, dawniej1 ma­
rzyłem o takiej lalce... Taka sa­
ma stała zawrze na wystawie 
małego sklepiku na vis a vis o- 
grodu.... Zupełnie taka sama 
Mała tam od założenia sklepiku.

—  Kiedy to było. — spytał 
grobowym głosem ojciec.

— No., już chyba z 6C la< te­
mu —  zamyślił się dziadek. — 
Dobre były czasy... I zupełnie ta 
ka sama lalka.

O jc ie c  z ponuro opuszczona 
g jo w ą  w«Sąf czekoladow e cack > 
w obie ręce i wyszedł do kuchni. 
O tw orzył okno i rzucił chłopca z 
czekolady na podwórze.

Pod oknem stał dębowy kloc. 
na którym rąbano drzewo. Lai­
ka spadła na kloc. Kloc pękł na 
iwie części.

T e r a z  zastępuje  go czekolad > 
\va lalka. Dozorca świetnie rą­
bie na niej drzewo

H«0oł«oa Sadek.
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Jak si; zaisawliira za czasów okujncji niemieckiej w Warszawie

W  kilka tygodni później do bu 
duaru bankierowej Adelajdy F. 
Weszła pokojówka, niosąc na sre 
brnej tacy kilka listów. Barono­
wa, niewiasta w wieku lat ponad 
trzydzieści, jeszcze piękna, nie­
dbale odebrała listy i zagłębiła 
się w czytaniu.

Jeden z listów zaintrygował ją 
tak mocno, że nie zważając na o± 
becność pokojov ki, wydawała 
od czasu do czasu jakieś urywa­
ne okrzyki. Słychać było: „Ach,, 
niebywałe, wspaniałe, pyszny ka 
wał“. i

Treść listu była następująca:
„Szanowna Pani. Znając dos­

konale życie Pani, pozwalamy so 
bie zaoferować następującą 
rzecz. Za miastem urządziliśmy 
przemiłe miejsce schadzek, gdzit/ 
spotykają się damy z najlepsze­
go towarzystwa. Zadaniem na- 
szent jest dostarczenie paniom 
jak  najsilniejszych i jak najbar­
dziej wyszukanych rozkoszy. 
Specjalnie powołani do tego in­
struktorzy i instruktorki ucż% se­
kretnych sposobów oddalania 
się, wzbudzanie niepokojrf^zmys- 
łowego i t. d. Gdyby Szanowna 
Pani przychylnie potraktowała 
naszą ofertę, prosimy zastoso­
wać się do niżej wyszczególnio­
nych wskazówek. AAvięc na uli­
cy podejdzie do Patłj jegomość i 
nawiąże z Panią rozmowę, jak 
znajomy. Uda się^ an i z tym wy 
słannikiem w ktprunku magazy­
nu jubilerskiego* Stać tam będzie 
auto. W siądlje Pani do auta i 
wkrótce potem znajdzie się Pani 
na miejscu.-W  aucie wręczy Pa­
ni swemu towarzyszowi 75 dola 
rów. Taka, jest bowiem taksa za 
naukę."

List Dyl podpisany nieczytel­
nie. P o cz y ta w sz y  lis t ,. bankie­
rów a silnie podniecona poczęła 
krąż/ć po pokoju. Nie zwracała 
uw^ji na pokojówkę, która była 
zdun ona zachowaniem się ban- 
klenJwej.

W pewnej' chwdli bankierowa 
odezwała się do pokojówki:

„Przygotujesz mi kostjum, 
wiesz ten bronzowy".

Pokojówka spełniła polecenie 
i w kiika minut później pani ban 
kierowa była gotowa do wyjścia.

A teraz kilka słów o pani ban 
kierowej Adelajdzie F. W yszła 
zamąż przed 10 laty jedynie dla 
tego, że mąż był bardzo bogaty 
i mógł dostarczyć wszystkich rno 
żliwych wygód. Przyzwyczajo­
na w domu do dobrobytu, chcia­
ła, by i życie małżeńskie staio 
się bogate w jakieś cudowne 
przygody.

Oczywiście, że tych wrażeń 
dostarczyć nie mógł bankier, 
człek starszy od żony o 22 lata. 
Zajęty wiecznie sprawami finan 
sowemi traktował dom jako spo 
kojną przystań, gdzie mógłby u- 
koić wzburzone nerwy. A tym­
czasem pam bankierowa pragnę­
ła zabaw.

Na tern tle wynikały często 
sprzeczki małżeńskie, aż wkońcu 
znudzony małżonek dał zu­
pełną swobodę swej Adusi, pa­
trząc przez palce na je j nocne za 
bawy w najrozmaitszych loka­
lach. Często dochodziły doń Wie 
ści, że Adelajda przebywa w to­
warzystwie typów podejrzanych. 
Mówiono nawet o tern, jakoby 
pani Adelajda zmieniała za czę­
sto kochanków. Ile w tern było 
prawdy, trudno ustalić, faktem 
jest jednak, że pani Adelajda is­
totnie bradzo często bywała w to 
warzystwie oficerów niemieckich 
• elegancko ubranych cywilów.

Niekiedy bankierowa wracała 
do domu w rannych godzinach z 
nocnej hulanki. Na twarzy je j ma 
lowało się wówczas tak bezgra- 

i ę  cigłjr piałio

swychnek zapominał o 
rżeniach i wołał doktora. Rzecz 
prosta, że podczas badania pan 
bankier był nieobecny. Dopiero 
po zbadaniu lekarz oświadczę} 
zasmuconemu mężowi, że iona 
,est typem wybitnie nerwowym i 
inie można u niej wywdływać żad 
jnych wstrząsów. Groziłoby to bo 
wiem różnemi komplikacjami. 

(Tak mijały dni i tygodnie.
I oto zupełnie niespodziewa­

n i  pani Adelajda otrzymała tak 
sensacyjny list. Znudzony dotych 
czasowemi zabawami pragnęła 
za wsztlką cenę jakichś silnych 
wzruszeń miłosnych, tern bar­
dziej, że podtatusiąsy mąż mógł 
być tylko... parawanem. Postano 
wiła zabawić się i zbadać czy is­
totnie „Szklił* miłości" dostar­
czy je j opranych rozkoszy.

Pokojówce zapowiedziała, że 
przyjdzie dopiero po północy i 
wysiła. Znalazłszy się na ulicy 
pętli bankierowa skierowała się w

podej- stronę ulicy,-Marszałkowskiej. U 
żbieguyjlte Chmielnej i Marszął- 
kowąfSej podszedł do niej elegan 
cko ubrany pan i zdjąwszy kape 
lusz, nisko ukłonił się i zapytał: 

„Pani bankierowa?".
Pani Adelajda lekko zbladła, 

ale po chwili zapanowała nad ner 
wami i bez tremy odparta:

„To ja " .
Nieznajomy wziął ją  lekko pod 

rękę I poprowadził do oczekują­
cego auta. Bankierowa v'siadła, 
obok umieścił się jegomość. W 
tym momencie nieznajomy dys­
kretnie wyciągnął rekę. P«ni Ade 
lajda zrozumiała. Otworzyła to­
rebkę i wyjęła przygotowane za 
wczasu 75 dolarów. Towarzysz 
szybko schował pieniądze, po­
czerń krzyknął do szofera; „Jaz 
da“. A następnie do bankierowej' 

„Za kilka minut bedzie w 
szkole".

Miecz. G -a. 
(D uszy ciąg nastąpi)

L l o y d  G e o r g e
Życie b. premjera angielskie 

go, jednego z najważniejszych i 
najwptywcwszych tego świata, 
przypomina raczej barwny film. 
Ten, w którego rękach leżały lo­
sy miljonów, i który w swej po 
pularności rywalizował z samym 
królem, pochodził z najbiedniej­
szych sfer robotniczych Anglji, 
& w młodości swej był szewcem!

Lloyd Ceorge urodził słę w r. 
1863, w rodzinie biednego nau­
czyciela ludowego. O jciec jego, 
człowiek o dużem wykształceniu 
i inteligencji, umarł wcześnie i 
mały Lloyd w wieku 4-ch lat zo 
stał wraz z matką na opiece wu­
ja , szewca w osadzie o dziwnej 
nazwie: Llanystumdwy y Troed 
yr Alit.

W  lepiance ubogiego szewca 
panowała straszna nędza. Przez 
długie tygodnie mały George ży 
wił się jedynie ziemniakami, a je ­
żeli kiedyś zdarzyło się dostać 
przy niedzieli pół ja jka, tc było 
to wielkiem świętem. Od szóste­
go roku żyda, zanim jeszcze za-

Lotnictwo sanitarne w Poisce
Idea lotnictwa sanitarnego, 

rzucona w Polsce przed 10 latv 
przez gen. dr. Sław oj - Sk ład- 
kowskiego, a w r. 1930 uieta w 
ram v programu przez Polski 
Czerw ony Krzyż, przybiera co­
raz bardziej konkretne formy 
realizacji. Niedawno na walnem 
zgromadzeniu komitetu propa­
gandy m edycyny lotniczej za­
padła uchwala stworzenia sta­
łe j kom isji lotnictwa sanitarne­
go, której zadaniem bedzie o- 
pracow anie dokładnego progra 
mu zorganizowania lotnictwa 
sanitarnego na obszarze całej 
Polski. -

Na tern m ieiscu należy stwier 
dzić. że polskie lotnictwo sani­
tarne. osiągnęło już poważny 
sukces, stwarza iac w łasny typ 
samolotu sanitarnego, który zo­
stał zbudowany całkow icie w 
fabryce P lagę i Laśkiew icz w 
Lublinie (Lublin P . X V I). Do­
tychczas przewoziliśmy cho-

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7 0 0  Sysmał czasu. 7.05 Gim nasty­
ka. 7.25 M uzyka z ntyt. 7.35 Dziennik 
Poranny. 7.40 Muzyka z płyt. 11,40 
Przeylgd prasy. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 M uzyka popularna. 12.33 Muzy 
ka z płyt. 12.55 Dziennik Południo­
wy. 15.30 W iadomości gospodarcze, 
15.40 Utw ory fortepianowe. 16.10 Pro 
gram dia dzieci. 16.40 „Skrzynka po 
eztow a." 16.55 „Słynni a rty śc i"  17.05 
Odczyt. 17.20 K oncert Chóru C ecyl- 
jaftskiego. 17.50 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza". 18.00 „O celach dążeń ludzz 
kich —  pow inność". 18.20 Rozm aito­
ści. 18.45 , 0  Parsifalu". 19 00 Tran­
sm isja z T eatru  W ielkiego. 20.55 Fe! 
je to r literacki. 21.10 Dziennik W ie­
czorny. 21.20 D. c. Transm isji z T e ­
atru W ielkiego. 23.40 Odczyt w języ 
ku esperanckim.

..O CELACH DĄŻEŃ LUDZKICH"—  
P R O F . K 0T A R 3IŃ SK I

C zw arty i ostatni odczyt prof. Ko­
ta 1.lińskiego^ w radjo, traktu jący o 
celach dążeń ludzkich, zaw ierać be­
dzie rozważania o powinności. Pod­
ję ta  zostanie tutaj myśl przewodnia 
rjtgoryzmu, którego kamienien wę­
gielnym je s t pojęcie obowiązku. P re ­
lekcja ta nadana będzie o goóz. 18.00

Qi im im\ń izyi
n is z ;  nnw ; p ca ie śt  p. t

„Pickietoa moc"?
Prawdziwe wydarzenia, w niej 
opisane, odbiły się swego czasu 
głośnem echem w kraju i dziś 

jjes/cze budzą dreszcz zgrozy.

rvcb w kraju  na sai balotach Sa­
nitarnych Hanriot, znanym ty - 
oie konstrukcyjnym  lekkim, za­
ledwie na jedną osobę, o m ałej 
szybkości i krótkim zasięgu lo­
tu. Ten drugi, całkowicie na­
szej produkcji, obmyślony 
przez polskiego konstruktora, 
zbudowany łącznie z silnikiem 
przez polskiego mechanika we­
dług wszelkich wvmogów o tec- 
uei v. .edzt lotniczej i lekarskiej 
ma zasięg w jednym loc*e do 
500 kim. Bierze oprócz załogi, 
pilota i mechanika,. dwóch Cho­
rych leżących i‘ jednego leka­
rza albo p ie lęg n iark ę.___

Na ostatnim V łl m iędzynaro­
dowym konkursie m edycyny 
woiskowei w M adrycie, który 
odbył sie w ubiegłym toku. Lu­
blin XV I zdobył n lew sza rta* 
grode—  oTihar Rafaelą, Drżeu 
samolotami sanitartleihi FrSritji; 
Ameryki i HisznanJL T ak  wiec 
Polska wysuwa sie w Europie 
na m iejsce przodujące w dzie­
dzinie lotnictw^ sanitarnego. 
Należy tu wspomnieć, ż e  zagra­
nica lotnictwo sanitarne zasta­
ło zorganizowane 
ood egida Czerwonego Krzyża, 
zw łaszcza we W łószech. Szw e­
cji. Am eryce. Hisznahji, S.ia- 
mie. Taponji, R osji Sow icekiej i 
Anglii.

Pierw sza inicjatyw a organi­
zacji lotnictw a sanitarnego we 
w szystkich kratach DóJ :gidp 
Czerwonego KrZVża w yśzla od 
orof. Nola we W łoszech pod 
koniec 1920 r. Od tego czasu 
zagadnienie ro jest przedmio­
tem stałych studiów w organi­
zacji M iędzynarodowego C zer­
wonego Krzyża. Instytucja ta, 
dziatajaca na zasadhćłrkorw eff 
c jl genew skiej o polepszeniu lo­
su rannych i chorych w a r­
miach czynnych z 6 lipca 1926 
r. oraz konw encji, dotyczącej 
oraw i zw yczajów  w ojny ? 18 
października 1907 r.„ je s t szcze­
gólnie powołana do działania W 
tym zakresie, gdyż lotnictwo 
sanitarne —  to najśZybśzy i 
najlepszy środek transportu dla 
ciężko rannych j  chorych. P o ­
siadając w łasny typ sató&fótu 
sanitarnego, tak zasZCZyltiie 
wyróżniony, możemy obecnie 
przystanić w szybkiem tempie 
do dalszej realizacji. A w iec: 
rozbudowy lotnisk, zorganizo­
wania środków trdnśpnrtawvch 
dla dowożenia lub odwożenia do 
szpitali chorych (znakom icie na 
daja się tu sam oloty sanitarne 
typu P .C .K .). w reszcie w yszko­
lenie pielęgniarek dc s k ib y

t»rZv chorych w czasie transper 
tów powietrznych. Czerwony
Krzvż zw łaszcza w te j ostatniei 
dziedzinie osiągnął już poważ­
ne sukcesy. W e F ran cji siostry 
Czerwonego K rzyża odbyw ają 
loty treningowe dla przyzw y­
czajenia sie dc warunków służ 
bv sanitarnej w powietrzu. W  
Anglji niedawno naczelna pie­
lęgniarka Czerwonego Krzyża, 
księżna M ary. córka króla, do­
konała przeglądu powietrznego 
oddziału sióstr Czerwonego 
Krzyża, stw ierdzając z uzna- 

•niem doskonale rezultaty pracy 
Czerwonego Krzyża w ty m 'za­
kresie.

W  obecnym  stanie techniki 
’otnicrwa sam olot sanitarny wi­
nien uzyskać i w Polsce pełne 
Prawa Obywatelstwa. C zv to be 
ozie konieczność nagłej pomo­
cy  chirurgicznej, której na miei 
scu uzyskać nienodohna. czy 
nrzewożeme chorego do sznita- 
la w wypadku, kiedy wszelkie 
w strząsy przewozu koleia czv 
samochcm zgubnie wpływała 
na stan chorego —  sam olot be­
dzie środkiem niezastąpionym 
Polska fest terenem .gdzie lot­
nictwo sanitarne oddać może. 
nrócz sporadycznych wypad­
ków nagłego przewożenia cho- 
rvćh, nieocenione usługi, zwa­
żywszy na ewentualność róż­
nych klęsk żywiołowych z po­
wodzią na czele, epidemii i t. p. 
Zw łaszcza wschodnie połacie 
naszego kraju, gdzie warunki te 
renowe oraz niedostateczna i- 
lnść lekarzy, utrudniaią niesie­
cie pomocy sanitarnej i lekar­
skiej. odczuwają pntrzebe roz- 
bud< wy lotnictwa sanitarnego.

czął uczęszczać do wiejskiej 
szkółki, zasiadł Lloyd do warsz­
tatu, by pod bokiem wuja wystu 
kiwać młotkiem w obuwie miej­
scowych „bogaczy". Malec bił w 
obcasy i —  myślał. 'W Pijał 
gwóźdź za gwoździem, a za każ- 
dem uderzeniem nową myśl, no­
wy obraz rozpalonej imaginacji 
staje przed oczyma duszy. Od 
najwcześniejszej swej młodości 
odznaczał się Lloyd wygórowa­
ną ambicją i chęcią sławy. Rozu­
miał przy tern, że aby dojść do 
wyżyn, musi przedewszystkiem 
się uczyć. Nie był nigdy zdol­
nym, mimo ogromnej inteligen­
cji, ale tern bardziej uczył się po 
dniach i nocach, podczas każdej 
wolnej chwili. Kończy też szkołę 
i stara się dostać na uniwersytet. 
W  sprawie studjów udaje się też 
do Londynu, gdzie m. in. zwie­
dzi* Izbę Gmin. Wtedy właśnie 
naraz zdał sobie sprawę, że wła 
ściwe jego pole działania to właś 
nie tu. O swej wizycie w Izbie pi 
sze wtedy w pamiętniku „Mu­
szę powiedzieć, że patrzyłem na 
zebranie mniej więcej jak  W il­
helm Zdobywca w okresie przy­
bycia do Edwarda Spowiedni­
ka."

W  tym czasie rozpoczął już 
był swą działalność publicystyce 
ną, którą kontynuował po powro 
cie do swego miasta. Pisuje pod 
pseudonimem „Brutus", a artyku 
ły jego odznaczają się ogromną 
zapalczywością i radykalizmem. 
Wkrótce też z ramienia partji li­
beralnej zostaje wybrany posłem 
do Izby Gmin.

Już pierwszy jego występ w 
parlamencie stanowił wielki suk­
ces. Jego przemówienie, utrzyma 
ne w ostrym tonie, odbiło się g!o 
śnerr. echem i sam wielki Glad- 
stone uważał za stosowne odpo­
wiedzieć mu. Ten fakt już sam 
przez się zadecydował o jego sła 
wie.

Pod koniec pierwszej sesji par 
lamentarnej lord Balfour, pod­
czas obiadu ze swoimi przyjar. 
ciółmi rzekł, ku ich zdumieniu, 
że uważa walijskiego posła za 
główny filar młodego pokolenia,

Słowa wielkiego męża stanu 
okazały się proroczemi. Szybko 
młody zapaleniec wysunął się .na 
czoło przywódców swej partji, a 
popularność jego rośnie z dnia 
na dzień, tak, że zostaje obrany 
premjTrem. Droga jego sławy 
jest odtąd wyraźnie wytknięta, 
mimo, że nie zawsze kierował się 
uczciwością.

Jego przeciwnicy zarzucają mu 
zresztą wiele ciemnych sprawek, 
ale zarzuty te nie są całkowicie 
słuszne, mimo, że nie zupełnie po 
zbawione są podstaw. Nie prze­
szkadza to jednak wielkiemu mę­
żowi stanu, z zawodu szewcowi 
stać jeszcze po wojnie u steru po 
lityki europejskiej i być jedną z 
najpopularniejszych postaci na 
starym kontynencie.

Deel.

Sport b?3cnov;y w  Polsce
rozwija się wspaniale

Sport balonowy rozwija się 
obecnie w Polsce w czterech o- 
środkach, a mianowicie w W ar 
śźawie, w sekcji balonov'ej Ae­
roklubu W arszaw skiego, w Kra 
Rowie przy Aeroklubie Kraków 
<kim, w M ościcach przy P ań ­
stwowej Fabryce Związków A- 
zotowych. oraz w Legionowie 
(Jabłonna^ przy w ojskow ych 
w arsztatach balonowych.

W kwietniu projektow ane jest 
zorganizowanie centralnego kur 
su teoretycznego dla. w szyst­
kich ośrodków balonow ych; 
kurs teń odbędzie sie prawdopo 
dkwnie nrzv A w oklubl* W a r­

szawskim.
Ośrodki balonowe posiadała 

już swój sprzęt, mianowicie Ae­
roklub Krakowski otrzym ał od 
w ojska balon ..Kraków 1' noiem- 
ności 750 m. sześć.. M ościce 
również od w ojska balon ..W ar 
szaw a4' o pojem ności 750 m 
sześć., Aeroklub W arszaw ski 
zaś korzysta narazie ze sprzętu 
wojskowego, ponadto " "o k k tu - 
ie zakup balonu o poicrwiaści 
1.200 m. sześć. Klub halonowy 
eracowników w ojskow ych w ar 
sztatów balonowych w Tnbłon- 
nie przystępuję obecnie do szy. 
d ą  własnego balonu .
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PIEKIELNA MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sleC sżttartsklch pokus I zasadzek

Zarówno Kastalski, jak  Olas pobladli straszliwie. 
Przez chwilą wpatrywali się w siebie przeszywają­
cym wzrokiem, jakby zdziwieni, źe oto stanęli przed 
aobą oko w oko.

Pierwszy odezwał się kapitan, wołając.'
—  W  imieniu prawa, poddaj się!
Nie zdążył dokończyć zdania. Z szybkością błys­

kawicy Olas runął Kastalskiego „bykiem", tak stra­
szliwym, źe kapitan aż zgiął się we dwoje. Usiłował 
wysirzelić, lecz nie miał siły utrzymać rewolweru, któ­
ry mu wypadł z ręki. Chciał się wyprostować, ale za­
toczył się tylko dookoła i znalazł się plecami ku prze­
paści. Ody wreszcie gwałtownym wysiłkiem wypro­
stował się, Olas ponownie wpadł na niego piorunują­
co potężnym „bykiem". Kapitan znów zgiął się pod 
uderzeniem, padł na ziemię, ześlizgując się i staczając 
w przepaść.

—  Czysta robota! —  pochwalił zabójcę ktoś zty-
łu.

już nie odpowiadał. Sam się przeraził swego czy­
nu. Włosy zjeżyły mu się na głowie. Osłupiał.

Po chwili dopiero obaj zbliżyli się do brzegu prze­
paści...

Zaledwie o parę metrów niżej kapitan zwisał, 
uchwyciwszy się za kępkę krzaków i nadludzkim wy­
siłkiem wspinał się zpowrotem na górę.

W idząc to Liszek —  bo en to był chwalcą Olasa 
•— zawołał:

—  Hop, hop, jak  się macie, o jciec? Nie chce się 
Spaść na dół, aby nie pogruchotać sobie gnacisków? 
W oli się wleźć zpowrotem, aby schwytać zwierzynę... 
która okazała się silniejsza od myśliwego?

Kapitan podniósł głowę. Nawet Liszkowi zrobiło 
Się przykro, gdy ujrzał rozpaczliwy wyraz twarzy Ka­
stalskiego, zaciekle walczącego resztkami sił z nieuni­
knioną śmiercią...

Już nie mógł nawet wspinać się  wyżej. Zabrakło mu 
sił... Kurczowo wpijał się słabnącemi rękami w krzak 
darniny skalnej,, czując, jak  ta pcd jego ciężarem coraz 
bardziej odrywa się od zrębu skalnego, a zarazem wy­
ślizguje mu się ze zdrętwiałych palców. Spojrzał na 
Liszka... Olasa nie widział.... ju r, zapewne, nie miał 
odwagi spojrzeć w oczy Kastalskiemu.

Po chwili namysłu Liszek rzekł:
—  Powiem prawdę: żal mi was, ojciec. Jeżeli 

chcecie, a mój koleżka się zgodzi, wciągnę was zpo- 
wrotein na górę. Ale warunek: od dziś pozwolicie nam 
przechodzić przez granicę tam i zpowrotem, ile dusza 
nasza zapragnie.

Kastalski odpowiedział wybuchem gniewu, woła­
ją c : ,

—  Łotry, łajdaki!... Czy myślicie, ie  jestem taki

tchórz, jak  wy, aby móc sprzeniewierzyć się moim 0&9- 
wiązkom i splugawić mój honor dla uratowania ź y c ia l^  
Umrę, trudno... Ale z lekkien* sercem i spokojni n su­
mieniem bez upakarzającego paktowania z takim, ban­
dytami, jak  w y!..

Tu doskoczył do skrafu przepaści Jur I krzyknął:
—  Kłamiesz, staryl Zdechniesz zrozp tczony, bo 

gdy będziesz walił się w przepaść, ostatnią twoją my­
ślą będzie, źe zostawiasz córkę bezbronną, wobec wy­
jazdu męża, zdaną na łaskę mojej dzikiej namiętności... 
W ściekać się będziesz na myśl, źe Danusia, której mi 
nie chciałeś dać za żonę, będzie moją kochanką! Do­
browolnie czy gwałtem zdobędę ją  i będzie zmuszona 
ulec, oddając swe ciało uściskom miłosnym bandyty, 
dezertera, skazańca, zabójcy je j o jca!..

Rozpacz i wściekłość dodały sił Kastalskiemu. 
Słowa Jura zrodziły w nim siłę nadludzką. Odruchowo 
zaryzykował silne pociągnięcie za w ystającą mu tuż 
nad głową gałąź, stamtąd oburącz chwycił się zrębu 
skalnego, odbił się nogami i jednym susem stanał na 
górze. Nie zdołał wszakże utrzymać równowagi i znów 
ześlizgnął się wdół. Niebardzo jednak. Zdołał wcze­
pić się kurczowo w krzak rosnący na samym brzegu 
przepaści... Znów wspiął się i tym razem już niewiel­
kiego wysiłku trzeba było, aby pewną nogą stanął na 
górze.

Z pianą na ustach ryczał wściekły;
—  Nikczemnicy!.. Niegodziwcy!... —  i z całej si­

ły trzymał się palcami skraju przepaści.
Jur spostrzegł odrazu, że rozpacz dodawała ICa- 

stalskiemu sił wręcz nadprzyrodzonych. Jeszcze chwi­
la, a stanie znów na górze .

Podszedł więc szybko do brzega przepaści i swe- 
mi wielkiemi buciorami o żelaznych podkówkach przy­
deptał z całej siły palce Kastalskiego, rozpaczliwie 
wpite w skałę...

Tego już było za wiele... Skrwawione palce nie­
szczęsnego kapitana puściły brzeg przepaści. Olas i Li­
szek usłyszeli stiaszliwy jęk, potem głuchy łoskot cia­
ła, obijającego się o dno przepaści, powtórzony wie- 
lokiotnem echem.

Blady, jak trup, Liszek szepnął:
—  W ieczne odpoczywanie...
Natomiast jur, pałając wściekłością, syknął:
—  Pierwsza część mej zemsty spełniona!.. Teraz 

zabierzemy się do drugiej!...

tajemnicy. Nie ujawniono je j nawet nikomu ze świty. 
■Wszyscy otrzymali tylko rozkaz, by w każdej chwil' 
bytf gotowi do wyjazdu.

-*• Ale kiedy mniej więcej to może nastąpić? —  
pyra! Hebdyński g e n e ra ł -  kwatermistrza.

—  Nic nie wiem. Może dziś, może jutro, może po­
jutrze lub za tydzień.

Nie wiedząc, co robić, z myślami przy Basi, Heb- 
■<̂ yński wrócił do hotelu,, guzie zatrzymał się i pozna! 
toin kolegów z innych pułxów gwardji, których spotkał 
nodobny zaszczyt, jak  Jeftp.

.Tymczasem dni itłlj«$y» a o wyjeździe nic nawet 
słycnżft nie było. Hebóyńfcki napisał długi list do Basi, 
ale nieNfriedział dobrze, aókąd go skierować.

Gdy\j|ę ostatnio widzieli, umówili się, że Basia 
raatychmasi ro przybyciu ;do Krakowa poda mu adres, 
pod który m. przysyłać listy, bo nie cnciała ich otrzy­
mywać w domu. jednak,list od niej nie nadchodził. 
Zniecierpliwił się ’ksjkudniowem wyczekiwaniem i po­
stanowi napisać pierwszy. Ale jak zaadresować? i

Nie odważył się pvostć -Danusię o pośrednictwo. 
Choć była powiernicą jego ipko^ci z Basią, nie wypa­
dało ją  prosić o coś p od obnego A jednak nie mógł się 
powstrzymać od przelania swycji uczuć na papier...

W ściekał się straszliwie. Tąk go piłowali o na­
tychmiastowy wyjazd, a tu musi .siedzieć bezczynnie! 
Jakże młlo moźnaby spędzić ten czas z ukochaną!...

W szyscy oficerowie byli już znudzeni zdenerwo­
wani. Zwłaszcza, ze w Kronsztacie byty nudy szalone. 
Odważniejsi wymykali się chyłkiem <jo Petersburga, 
aby tam trochę poszaleć, zostawiają" ‘ swoje adresy 
z tem. aby im zadepeszowano, gdyby1 Wyjazd został 
nakazany.

Nasunęło to Hebdyńskiemu pewien p'^nysł. Must 
być taki ktoś, co znać będzie datę wyjazdu ;<onaimniej 
o dwie doby wcześniej. W ypytał się delikatnie i do­
wiedział się, ie  to decyduje ministerstwo sprąw wew­
nętrznych do spółki z ministerstwem spraw wojsko­
wych. Przypomniało mu się, że sekretarz ntfnistra 
spraw wojskowych jest jego kolegą ze szkoły kawale­
ryjskiej. Pojechał więc do niego do Petersburga opo­
wiedział, że wścieka się z tęsknoty na narzecząhą, 
a boi się wyjechać do niej, choc moźeby je sz e jr  
zdążył...

Kolega odpowiedział mu:

12. W PODRÓŻY
Gdy rotmistrz Poraj -  Hebdyński przybył do 

Kronsztafu, dowiedział się ze zdumieniem, że wyjazd 
wielkiego księcia jest odroczony. Spodziewano się za­
machu rewolucjonistów, więc nie chciano ryzykować. 
Oczywiście, że nowa data' odjazdu była trzymana w

—  Jedź śmialol T o  jeszcze zanosi się na dwa 
tygodnie. Gdyby coś się miało stać wcześniej, natych- 
m.ast ci zadepeszuję. Gotów będę nawet u siebie prze­
trzymać rozkaz wyjazdu, abyś tylko zdążył wrócić na 
czas...

Dalszy ciąg Jutro.

PAMIĘTNIK StUZ&CEJ
SPOW5ĆKL PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY 8ES1JE LUDZKIE

—  Będz<t jeszcze wszystko dobrze —  mówił da­
lej W acław. —  Przecierpisz jeszcze i tę udrękę. I to 
już chyba będzie ostatnia. Sąd na pewno cię uniewin­
ni, na pewno!... Zaopiekuję się tobą tak, żeby cię już 
nikt więcej nie skrzywdził.

Mówił tak jeszcze długc, pocieszał mnie.
Chciałam go spytać o Jerzego, dlaczego Jerzy nie 

przyszedł, ale nie miałam odwagi. 1 nie spytałam wcale.
Spytałam za to adwokata, kiedy do mnie przy­

szedł następnego dnia.
—  Czy pan nie wie, co się dzieje z moim mężem’
—  Z panem Jerzym Skomorowskirn?.. Hm... Jest 

w Warszawie. Nie widziałem go dawno, a znam go 
osobiście. Zapracowany jest bardzo. Pracuje u pana

. W acława R. Ma bardzo dużo pracy.
Na wiadomość, że Jerzy pracuje, bardzo się ucie­

szyłam.
—  A nie wie pan, dlaczego mnie nie odwiedził 

dotychczas?
Spostrzegłam, że adwokat niechętnie o tern mówi 

i z a c zę ła m  tern bardziej naśtawać.
— Ach. dziwak jest ten pani mąż! —  zawołał wre­

szcie adwokat, widząc, że nie dam mu spokoju, dopóki 
mi nie powie wszystkiego. —  Ja  i pan R. jesteśmy 
święcie przekonani o pani niewinności, jego jednego 
nie można przekonać!...

Pokiwałam głową. Zrobiło mi się tak strasznie 
smutno, tak ciężko, jakbym znalazła się w miejscu jesz­
cze g rs7 oi , niż więzienie, w jakiejś ciemnicy, bez 
proo yczka światła.

te ra z  wyglądałam tylko, by jak najprędzej nasłał 
dzień, kiedy stanę przed sądem, kiedy wreszcie w^j- 
d b t  najaw, ie  ja  jestem niewinna, kiedy v reszcie bę­

dę mogła wyjść na wolność, przytulić swoje dzieciątko 
i może... zobaczyć Jerzego.

W głębi 'serca czułam dc Je iłc g o  bezustannie tę 
samą miłość, co dawniej. Tęsimiłam do niego wcale 
nie mniej, niż kiedykolwiek. Śnił tu się po nocach. 
Widziałam we snach jego twarz, jego usta, które zbli­
żały się do moich ust. Ale czę6to sen kończył się ile . 
Jerzy patrzył na mnie zły, wykrzywiony. Jego pięiuu 
mizerna twarz odwracała się ode mnie 1  wtedy często 
budziłam się z ciężkiem westchnieniem. Po takim przy­
krym śnie, wstawałam ociężała i przygnębiona Tak 
bardzo, że żyć mi się nie chciało. Chodziłam jakby 
nieprzebudzona nadobre, nie chciało mi się do nil ogo 
odzywać, głowa mi ciążyła, ręce ciążyły, nogi ledwie 
się poruszały.

A co się działo w mojej duszy! '* \ 'Ą l  .
O, trudno to opisać 1
Moje serce jakby chciało wyrv słę z p ieH , 

przedostać się przez żelazne Kraty i ociekające krwią 
z bólu i tęsknoty polecieć gdzieś daleko, daleko!

Dziwnie często przypominał mi się wtedy cmen­
tarz w Kozienicach, jego drzewa szumiące i spokój na 
nim. Chwilami pragnęłam jak największego szczęścia 
—  znaleźć się na tym cmentarzu w ziemi, pod darnio­
wą mogiłą, pod krzyżem drewnianym bez żadnego na­
pisu, żeby mnie nawet czytanie mojego nazwiska przez 
ludzi, odwiedzających cmentarz, nie zakłóciło wiecz­
nego spoczynku.

Nic nie robiłam, a czułam sie taka zmęczona, taka 
przygnębiona, że coiaz bardziej traciłam siły.

Jedyną moją pociechą były odwiedziny adwokata.
On jeden umiał jakoś rozweselić moje myśli, po­

cieszyć mnie, tchnąć we mnie nadzieję/ ze nie wszyst­

ko jeszcze stracone dla mnie na tym 4wiecie, źe 
cze czeka mnie radość w życiu...

Radość? Zapomniałam w tern okropnem więzieniu, 
jak  ludzie się śmieją, jak  rozmawiają swobodnie, b e t  
smutku!

W acław  byl jeszcze parę razy u mnie. Ciężko ml 
jednak było z nim rozmawiać. Poprostu nie miałam mu 
co powiedzieć. On też jakoś nie mówił wiele Dowiady* 
wafam tlę  jednak od niego, co  się dzieje z Lusinkiem.

W iele razy miałam chęć poprosić go, by przysredl 
z Izisinkierr,, i Ie wstydziłam się powiedzieć mu o tem. 
Wstydziłam się pokazać swemu dziecku w stroju więź­
niarki* O, dzieci dobrze wszyetko pamiętają! Za żadne 
skarby nie chciałabym, żeby mój Lusinek pamiętał, źe 
widział Kiedyś matkę iw o ją  w ubraniu więźniarki!

Na dzień przed rorprawą sądową odwiedził mnie 
adwokat jeszcze raz. Długo ze mną rozmawiał, k aia ł 
mi mówić całą prawdę, nic nie ukrywać, bo prawda 
zwycięży 1 odzyskam wolność.

Caią n^c nrzed rozprawą nie mopłam zmrużyć 
oka. Zdawało mi się, źe już lada chwila wejdą po 
mnie i zawiozą mnie do sądu.

Nie mogłam się doczekać rana. Męczyłam się bar­
dzo. T o  serce biło mi fadosnie, że już jestem w prze­
dedniu wolności, to znów ogarniał mnie niepokój, źe 
mnie skarżą, źe nie uwierzą moim słowom i zamkną 
mnie n t ca łt  życie do więzienia.

—> Och! —  wzdychałam ciężko, —  lepiej*, żeby 
mnie już skazali na śmierć, niż mieli żywcem pogrze­
bać w więzieniu!

Zasm łam na króciutko przed oobudką do v stania

Dalszy dąg jutr*
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PatrjołYjm gospodarczy uratuje nas od kieski
Co będziemy popierać: Polski len, czy boussacowską bawełnę ?

S p ra n a , która zam ierzam y 
w yprow adzi; na światfo dzień 
ne. w ydaje sie b\ ć na pierwszy 
rzut oka sprawa drobną. W rze 
czyw istości jest inaczej. Sp ra ­
wa lnu stanowi zagadnienie o 
w ielkiej doniosłości gospodar­
cze j, które zepchnęły z porząd­
ku dnia wrogie nam siły. grasu 
ją ce  na rynku polskim.

U piaw a lnu i produkcja wy­
robów lnianych może rozwią­
zać sytuacje ' naszeg 0 rolnic­
twa na wschodnich rubieżach. 
Od szerokiego zbytu włókna 
lnianego zależy egzystencja 
m aterialna wielkich połaci 
kraju. C ała np. W ileńszczyzna, 

która dźwiga zbyt często jarz 
mo klęski głodowej, może sta ­
nąć na nogi, gdy len zajm ie w 
przemyśle i handlu polskim 
m iejsce, jakie mu sie należy.

Rolnik nasz przygotow any 
jes t do uprawy lnu, może fanry- 
kom d ostarczyć tego doskona­
łego włókna tyle, ile tylko prze 
tw orzyć mogą. N iestety, nie 
ma odbiorców ! W ielka gałąź 
gospodarstw a narodowego mar 
nuje się, bo w kraju brak sil, ro 
zumnych i p racu jących  dla 
przyszłości, które tworzą pa­
triotyzm  gospodarczy.

Przepiękne tkaniny lniane 
stały  się przedmiotem zbytku, 
lniarstwO wypływa na rynek 
niemal w yłącznie w formie sa­
modziału, a fabryki tkackie 
przeszły na bawełnę. Można 
Dowiedzieć, że obca bawełna 
zam ordow ała polski len, a z 
nim w ielotysięczne rzesze w y­
twórców włókna lnianego!

K ra j, słyn ący  z lnu i wytwo­
rów lnianych, które miały usta 
łona sław ę na całym  świecie, 
stał się ko'on ją, eksploatowaną 
przez „królów i kacyków ba­
w ełnianych". T a k ! Zerwano z 
nas tkaniny lniane i dziś przez 
dziury bawełniane możemy, 
św iecić tylko golizną, a z nami 
ongiś wielki dział bogactwa na 
rodowego. Do tej nędznej roli

zepchnęli nas plantatorzy ba­
w ełny!

Co to jest len? To roślina, z 
której włókna można tkać n aj­
przeróżniejsze tkaniny codzien 
nego użytku: worki, płachty, na 
mioty, brezenty, tkaniny gład­
kie, szare, bielone, farbowane, 
drukowane, w zorzyste, deko- | 
racy jne i artystyczne, bieliznę 
stołową, pościelową, konfekcję 
damska, męską, artykuły spor­
towe, podróżnicze, introligator 
skie,. opatrunkowe, słowem 
w szystko, co i z bawełny.

Ja k a  jest różnica między 
lnem i baw ełną? Len w ytw a­
rza sie w kraju, a bawełnę trze 
ba sprowadzać z zagranicy. 
Len kosztuje, coprawda. dwa 
razy w ięcej, niż bawełna, ale 
tkaniny lniane są sześciokrot­

nie trw alsze od bawełnianych, 
a wiec ich w artość bezwzględ­
na jest o wiele w yższa, a p rz e ­
to sa tańsze.

Dlaczego więc lniarstwo za­
ginęło w P o lsce?  B o  przyszli 
do nas koloniści w rodzaju ży­
rardowskich Boussaców . f  ry- 

|nek zapchali tandetą na wełnia­
ną, Ich nie rozczutolj polskie 
racje  gospodarcze! fran cu sk i 
kolonista miał sw oją bawełnę, 
więc w yparł z fabryki pulski 
len, który z ziemi wydobył ży­
rardow skie m iasto fabryczne, 
i kazał Polakom  korzystać z po 
zornie tanich tkanin bawełnia­
nych. Zgubił przez to Żyrar­
dów i na dziady puścił rolni­
ków, którzy żyli z uprawy lnu, 
ale sw oje miljony, zbite na tę­
pocie społeczeństw a, rok rocz­

nie wywoził zagranicę,
Dzis, jeśli chcemy odrodzić 

rolnictwo, szczerze i bez obłu­
dy kupczyków, musimy sobie 
odpowiedzieć na pytanie: Co 
będziemy popierać: polski len 
czy  boussacowska bawełnę? 
P racę  rak polskich, czv zagra­
nicznych spekulantów? R ze­
czy. które mamy w Kraju, trwa 
łe I cenne, czy egzotyczna tan­
detę?

luż wielki czas, bv społeczeń 
stwo, budujące mocarstwową 
Polskę, przejęło sie idea patrjo 
tyzmu gospodarczego, zdrowe­
go i wieszczącego dobrobyt 0- 
gólny, 2 wtedy Boussaci pójdą 
ze swern ladaco do murzvnów 
1 to będzie stoszne, bo ci pol­
skiego lnu nie znają!

(7dz. W .)

Aferzyści wyłudzili kaucje ud bezrobotnych
Oszukańcza działalnością 

spółdzielni „W zajem nej Pom o­
c y " , czyli pierwszem w arszaw - 
skicm zrzeszeniem kaucjonowa 
nyeh pracowników umysłowych 
■w przemyśle, handlu i transpor­
cie oraz pracowników fizycz­
nych, oficjalistów  i służby do­
mowej, zajm ow ał sie przez cały 
dzień Sad Okręgowy.

L itan ja grzechów jest bardzo 
długa, bo zarzad spółdzielni do­
puścił się wyłudzenia kaucyj od 
kilkudz icsieciu osób, na toczną 
kwotę 23,000 zł. Zadanie spół­
dzielni było równie demagogicz 

j ne, jak  niewykonalne. Zobowią­
zano sie dostarczyć pracy tym 
ludziom, którzy wpłaca kaucje 
od 2000 do 150 zł. Ponieważ 
głód pracy w kraju jest wielki, 
przeto zgłosiło się mnóstwo 0- 
sób, od których ochoczo p rzy j­
mowano wpłaty. Zam iast jed­
nak pokwitowań, wydawano 
bezwartościowe udziały spól-

D.. W arszaw y pow rócił p. m inister Rolnictw a 1 Reform Rolnych Nako- 
nieczuikow - Klukowskl, który baw ił w Budapeszcie z rew izytą u w cgler- 

Jego ministra Rolnictw a Kaiiayu. Na zdjęciu p. m inister Nakonieczni- 
kow -  Klukowskl | \  „ otoczenia osób, które przybyły na dw orzec,

aby go powitać, w rozmowie z wiećmih. Siedleckim,

III konkurs m?ćeli Ićtefóiych
W  roku b ieżącj m odbędzie sie na 

wiosnę (ma] — czerw iec) trzeci kon­
kurs modeli la ta jący ch  wodnopłatow 
c<5w, zapoi, itkow any w r. 1930 
Przez „L at olskr*.

Konkurs odbędzie się w dwóch gru 
Pach: zawodow ców i am atorów . Do 
Krupy zawodowców zaliczają się tyl 
* 0  cl modelarze, którzy z tytułu 

wych prac w zakresie modelarstwa 
w ynagrodzenie; do grupy* 

amatorów wchodzą zarów no starsi 
latm i.i modelarze (uczniowie),

sie  modelarstwem z am ator

Modele podzielone będą na dwie 
grupy: kadłubowe i uowolne. W każ­
de] grupie przyznane będą po dwie 
nagrody w postaci cennych przedmio 
tów d lj amatorów oraz po Jedne] na­
grodzie pieniężnej dla zawodowców. 
Puhar przechodni imienia lnż. płk. Me 
Jera przyznany będzie tema zawodni­
kowi, który osiągnie swym modelem 
najdłuższy dystans przy starcie  z wo 
dy z poprawnem wodowaniem bez 
w yw rócenia sie modelu. Pnhar prze­
chodzi da w łasność zawodnika, który 
zdobywa go nwnLrotnie w kolejnych 
konkursach, bądź trzykrotnie nieko- 
le jno .

dzielni „Wzajemnej Pom ocy".
Jedyne pusady, jakie udało 

sie aferzystom  uzyskać, to pra-_ 
ca dla kilkunastu robotników 
przy oczyszczaniu wagonów ko 
lejowych ną dworcu gdańskim. 
Ale i na tern oszuści zdołali zro, 
bić świetny interes. Oto zaan­
gażowano stu robotników i od 
nich też pobrano kaucje po 100 
i 200 złotych. Obłowiono się za­
równo na kaucjach, jak i na za­
trzymaniu zarobków, należnych 
za pracę, a które wynosiły J 
znaczną sumę 45.000 zł.

Pod zarzutem niesłychanego 
oszustwa, wyłudzenia kaucyj i

przyw łaszczenia zarobków ro­
botniczych od ludzu którym 
Śmierć 'głodow a zaglądała w 
oczy i mieli nóż na gardle, sta­
nęli w czoraj przez sędzia Łasz- 
kietoiczem. nrezes spółdzielni 
Ęoliks Zdzisław Polaski, lat 59, 
wraz z członkami zarządu. T a ­
deuszem Chludzińskim, lat 39 i 
Bronisław em  Raczyńskim , lat 
31. Na św adków  powołano 
zgóra 60 osób. Oskarżenie po­
pierał, domaga.iac się suro­
wych kar, prokurator Lejzer- 
man.

W yrok ogłoszony będzie 7 
kwietnia.

Bandyta „niemile 
dotknięty" wyrokiem
W ieczorem  na plebanie ua- 

rafjalną w Łysakow ie pod Cie­
chanowem włamali się dwa.i za­
maskowani bandyci. Przez wybi 
tą szybę w oknie wdarli się oni. 
do pokoju sypialnego księdza 
proboszcza Ignacego P ietrza­
ka i zaszachowali go, zanim 
zdołał sięgnąć po rewolwer.

Ks. P ietrzak zawsze miał 
bron pod poduszką, jednak ze , 
względów bezpieczeństwa, re­
wolwer był nieodbeznieczony.
To umożliwiło opryszkom rn- • 
bunek 15.000 złotych, znaleźna 
nych w pudełku cd cygar.

Bandytów aresztowano w 
niezwykłych okolicznościach.
Do zdemaskowania ich przy­
czynił sie papier po kiełbasie, 
znaleziony pod plebanją. Poli­
cja ustaliła, że paoier pochodzi 
z pobliskiego sklepiku, gdzie 
wieczorem kupowali wędlinę 
mieszkańcy okolicznej wsi Bro 
nisfaw Sm oliński i 3ronisław  
OostowsKi.

Obuj bandyci stanęli przed 
sadem i zostali skazani. Smolm 
ski na 8 lat, a Gostowski na 6 
'at wiezienia.

Smoliński wniósł skargę ape 
lac^jna, w której dosłownie na 
pisał: „W yrok, którym  jestem  
niemile dotknięty, zrobił mi iv 
•a niespodziankę..."

Nieuczciwy prezes 
stozeny na 2 łaja

Wczoraj ogłoszony został w) 
rok w sprawie prezesa Stow. 
Urzędników Telegrafu, Olgiera 
Lątobiewicza za przywłaszcze­
nie pieniędzy f działanie na szko 
dę funduszów Stowarzyszenia, 
Sąd skazał go na 2 lata więzie­
nia.

Sąd Apelacyjny Kizpątrywał 
wczoraj sprawę o, odszkodowa­
nie od lekarza warszawskiego, 
dr. Flokszthumpfa, z? zc&zppeę- 
nie pacjentki, która poddała się 
operacji dokonywanej radem.

Poszkodowaną jest nąuczytiel 
ka Brzozowska, która pretensje- 
swe ocenia na 50.U00 zł. Są$ je ­
dnak przyznał je j tylko 20.0GG 
zł.

O J wyroku zaapelowały obie 
strony. Dr. Flokszthumpf jest zija 
iiym w Polsce i zagranicą specja 
listą w leczeniu radem. Ostatnio 
przebywał w Londynie, gdzie pra 
cował w Centrum Badań Raka i 
w Marokku, gdzie leczył rakowa 
tych Aiabów.

Proces jego budzi wielkie za. 
interesowanie, bowiem choozi o 
operację, w której nie dało się

pizewidzieć fatalnych następstw. 
Nauczycielka miała na powiece 
ntffośl, którą chciała usunąć. Le­
karz podjął się wypalenia naroś­
li radem, który jednak wyżarł o- 
twór wielkości 20-groszówki w 
kości czołowej.

W rozprawie bierze udział b 
głośnych adwokatów i 7 sław­
nych lekarzy.

(M . G .) Przed kilku dniami 
donosiliśmy, że policja genew 
ska, w zyv:ązku z pewną akcją, 
żywo zainteresowała się dotych­
czas niewykrytemi aferami Sta­
wiskiego. W  czasie dochodzeń 
natrafiono na, trop szajki szpie­
gowskiej.

Jak wiadomo, policja genew­
ska została wciągnięta do współ 
pracy w wyświetlaniu kilku afer 
„pięknego Aleksandra". Stawis­
kiego. Sledztv'0 potoczyło się w 
błyskawicznem tempie i oto zu­
pełnie niespodziewanie ujawnio­
no krecią działalność szpiegów'!

Policja ustaliła, że 3-ej Angli­
cy przed pewnym czasem otwo­
rzyli sobie poważne konto w jed 
nym z banków, ale szybko je zli 
kwidowali. Stwierdzona poza 
tern, że wspomniani Anglicy czę­
sto przejeżdżali granicę, udając 
się do miejscowości Champagne.

W  toku śledztwa policja wy­
sunęła zgoła umotywowaną hi­
potezę, że Anglicy, prowadzili 
aKcję szpiegowską, skierowaną 
przeciwko Francji, przyczem u- 
trzymywali kontakt z centralą w, 
Paryżu. Centrala  —  jak, wiatk)- 
mo z depesz. —  dpptej;o.- n Ś M i  
klifu flTnf rm została zdtmaskóWa 
na.

I nowa sensacja: Anglicy mię 
li być finansowan. przez Stawis 
kiego, którego rozlegto, krymi­
nalne interesy, zahacżyly i o, 
szpiegostwo

Tymczasem, wkrótce potem, 
naskutek dodatkowych informa- 
cyj i wyjaśnień, udało się stwier 
dzić, że akcja szpiegów była 
skierowana właśnie przeciw... An 
glji. Finansowo akcję tę popie­
rało jedno z państw wschodnich.

I znów wypłynęło tu nazv'si- 
ko Stawiskiego, który według re 
lacyj, miał być dostarczycielem 
grubych sum na prowadzenie ro 
boty szpiegowskiej. Najciekaw- 
szein jest, że trzej Anglicy -  szpie 
dzy pochodzą ze znanych rodzin, 
a jeden Carlof Ross jest przed­
stawicielem jednego z najstar­
szych rodów szlacheckich w An 
glji. Pozostali dwaj to: Roger 
Cónchman i Charlie Tornton.

A oto co o tej niezwykłej spra 
wie mówi prezydent genewskiej 
policji M. Ernest Corbow. „Na­
sza działalność rozpoczęła się od 
chwili, gdy ustalono, że część bi 
żuterji i cennych precjozów Sta- 
Wiskiego, znajdują się na p-zecho

iśtorja ty ch  ‘ kosztowności 
jc-st niezwykle mtei. ju jąca . fcfaft

uzi tu o te bryianty, djamenty, 
perły, które mieszkańcy Bayonne 
składali w depozycie do banku. 
Oczywiście, że Stawiski, likwi­
dując mektóre swe sprawy, po- 
prostu zabrał brżuterję. Posiada 
my listę tych Kosztowności i mu 
szę stwierdzić, że niektóre z nich 
przedstawiają olbrzymią war­
tość.

Kosztowności w Genewie nie 
zostały odnalezione, gdyśmy jed 
nak zainterj mowali dyrektora 
„Societe de Banque Suisse", czy 
znajduje się tam depozyt Stawis 
kiego, oświadczył nam, że podo­
bny depozyt na kosztowności nie 
istnieje. Za to znajduje się tam 
podobne konto Serge Aleksandra 
i Beli Hoffmana. Sprawdzając 
powyższe konta, stwierdziliśmy, 
że niema tam ani centa!

Zupełnie zagadkowo przedsta­
wia się sprawa Anglików, któ­
rzy rnieli konto również w banku 
genewskim. Z początku figuro­
wało tam 20 miljonów franków, 
które jednak zostały podjęte. By 
ły to pieniądze na rzecz akcji 
szpiegowskim, prowadzonej 
Drzez 3-ch Anglików.

Jesteśmy już n tropie. Niewąi 
pliwie wkróteć banda dostanie 
się w. ręce sprawiedliwości".



Na święta
Znana z d ob roci: C iastka, Torty, 
Przekładance: Makowce, Bobki, Cukry, 
i H erbatniki polec i

Kazimierz Danek
CUKIERNIA

Rynek 35 „Europejska*1 Tel. 145-82 
i ul. Karmelicka 13. Telefon 155-87. 
Ceny niskie! lieny niskie!

Ze sgortu
R ew ja najlepszych piłkarzy 

przed meczani
P o lsk a—Czechosłow acja

Dziś o godzinie 3.45. popołudniu od­
będzie się spotkanie dwn te«mów zło­
żonych z najlepszych graczy polskich. 
Kapitan P. Z. P. N. | Kałuża wybie­
rze z pośród w szystkich graczy, któ ­
rzy się aa meczu tym przewi~ą kilku­
nastu gra-zy jako szk ielet drużyny r e ­
prezentacyjnej. Rewja ta pozwoli pu­
bliczności zorjentow ać się w obecnej 
form ie nsszych piłkarzy.^ Ujrzymy więc 
zawodników jak  A lbańskiego, braci 
Matjasów, N iechcioła, M artynę, Szalera 
Nawrota, Butanowa, Urbana, D ziw isz*, 
K róla ,. M alczyka. Mysiaka, P ająka, L a­
sotę , Ziżkę, Koźmina, Pychew skiego, 
Kotlarczyków , A rtura, Jez iersk iego , 
Pazurka, Sm oczka, Riesnera, W ilczkie- 
wicza, Lesiaka, K oczw arę, Jachim ka 
i innych.

Ceny oiletów ustalone b. dr atępne 
ze względu na propaganJow y cel.
D, K. S. U rlęta-K . S. Sttawinka 3i3

Zawody tow arzyskie w piłkę nożną 
pomiędzy O rlętam i krakowskiemi a 
Skawinką ze Skiw .ny dały wynik nie­
rozstrzygnięty po dość ładnej grze, 
Obie drnżyny wystąp.ły w normalnych 
składach. Na graczach znać jeszcze 
sezon zimowy, te  też w drugiej poło­
wie gry, tempo gry nieco opadło.

Sędziował p. Herman.
Nowe władze K. 0 , Z. K,

W ub. niedzielę odbyło się doroczne 
W alae Zgromadzenie K rakowskiego 
Okręgow ego Związku K olarskiego, w 
lokalu K. K. C . M. przy ul. Tarłow skiej. 
Po przemówieniu Prezesa Jaw orskiego 
i bardzo obszernej dyskusji nn tem at 
rozwoju kolarstw a w okręgn krakow 
skina uchwalono ustępującemu Zarzą­
dowi absolutorjum oraz wybri no newy 
w osobach:

Prezas Jaw erski Albin, wiceprezes 
Inż. Zapałowicz Jan , sekretarz Droź 
dziewicz Władysław, skarbnik Karpała 
Józef, kapitan związkowy, Fijał Sta 
nisław. Członkowie Zarządu Jenda 
Stanisław , Nachsatz H enryk, Schim. 
scheim er Władysław i B ab ra j Franci 
szek.

Do Sądn arbitrów  wybrano pp. D r. 
Stefana Bartnow skiegc Dr. Narcyza 
Michałowskiago, Red. S ta ttera  Mcksy 
m iljam , Dr. Beckm ana A lfreda, W eissa 
Eugenjusza.

Kom isja Rewizyjna Radca Kwap- 
niewski Tadeusz, H ainrich  W łady­
sław i D r. Singer.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z ił  
na ul. Florjań.ką 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdemn pomoc denty­
styczną. Korona platynowa 25 zł., złota 
(dukat) 20 zł. plomba 5 zł., ząb w kau­
czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby

K R O N I K A  K R A K O W A
%

Wstrząsająca tragedja rodzinna
Wczoraj przed Trybunałem 

Sądu karnego w Kiakowie roz­
począł się ostatni akt głośnej 
tragedji rodzinnej, jaka zdarzyła 
się w dniu 24 maja 1933 r we 
wsi Trzebionka w rodzinie Ko- 
czurów.

Na ławie oskarżonycy zasiadł 
20-letni Antoni Koczur, ślusarz 
P. K. P., oskarżony o umyślne 
zabicie pod wpływem silnego 
wzruszenia własnej 4-Ietniej 
córki, Emilji, oraz o strzelanie 
do swej żony, Józefy.

Tło tej ponurej tragedji ro­
dzinnej przedstawia się nast.: 

Koczurowie nie byli zgodnera 
małżeństwem, gdyż oskarżony

ciągle podejrzewał swą żonę o 
zdradę, utrzymując przvtera, że 
dziecko nie jest jego. Po pew­
nym czasie Koczur opuścił żonę 
i dziecko, pozostawiając rodzinę 
na pastwę losu, wobec czego 
Koczurowa wniosła skargę sepa­
racyjną.

Tymczasem Koczur, który tak 
bardzo domagał się od żony 
wierności, żył ze swą ałużącą, 
Barańską w zupełnie bliskich 
stosunkach.

W krytycznym dniu oskarżony 
przybył do domu zony i zażądał 
aby natychmiast szła do adwo­
kata. Gdy zaś żona odezwała 
się: „ jak to , t* ia z ?“ — wówczas

Koczur strzelił do niej z rewol­
weru, poczem wybiegł na pole 
i tara zastrzelił swą córeczkę, 
poczem strzelił do siebie w pierś 
aby odebrać sobie życie.

Zbrodniarz jednak i niedoszły 
samobójca został odratowany i 
wyleczony.

W pierwszym dniu rozprawy 
przesłuchano oskarżonego, oraz 
kilku świadków. W dniu dzi­
siejszym odbędzie się dokończe­
nie procesu.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczy s. o. dr. Soiecki, 
wotują: dr Stuhr i dr Paieczny, 
oskarża prok. dr. Szewczyk, 
osk. broni adw. dr. Schoen wetter.

S k a z a n ie  k ra k o w sk ie g o  d ro ge rzy sty
Przed trybunałem Sądu kar­

nego w Krakowie toczyła się 
wczoraj ciekawa rozprawa prze­
ciw 51-letniemu drogerzyście z 
Krakowa, Stanisławowi W oj­
ciechowskiemu, zam. przy ul. 
Grzegórzeckiej 65, oskarżonemu 
o to, ż« w roku 1930 w Kra­
kowie działał podstępnie na 
szkodę innej osoby, celem o- 
siągnięcia dla siebie korzyści 
materjalnej.

Osk. Wojciechowski- bowiem 
wprowadził podstępnie w błąd 
p. mr. Hieronima Bieńkowskie-

I go, przedstawiając mu fałszywie, 
że drogerja, w której jest współ­
właścicielem, przedstawia war­
tość 120.U00 żł., oraz że ma 
liczną klijentelę i ogromne za­
pasy towarów.

Tym sposobem osk. W ojcie­
chowski wyłudził od p. Bień­
kowskiego kwotę 35.000 zł., ja ­
ko udział w spółce na 50 proc.

Oskarżony, przyjmując w go­
tówce pieniądze od poszkodu- 
wanego, wiedział, że droge-ja 
przynosi straty. Aby jednak od­

wrócić od tego uwagę swego 
wspólnika, osk. W ojciechowski 
zapewnił go, że rozwodzi się z 
żoną, a za tc żeni się w War­
szawie bardzo bogato, albowiem 
narzeczona kupi dla nićgo apte­
kę, wartości 200.000 zł.

Sąd skazał osk. W ojciechow­
skiego na 1 i pół roku więzie­
nia z zawieszeniem na 3 lata.

Trybunałowi przewodniczył 
s. o. dr Ostręga, wotowali Pi­
larski i Zacharski, oskarżał prok. 
dr Mrazek.

Walka o nowe płace piaskarzy w Krakowie
Jak już donosiliśmy, od sze­

regu dni trwa w Krakowie strajk 
robotników piaskarskich, spo­
wodowany nieustępliwem stano­
wiskiem kilku przedsiębiorców 
piaskarskich.

W obec tego onegdaj odbyła 
się konferencja w Inspektoracie 
Pracy między robotnikami a 
przedsiębiorcami. W wyniku

naiad, podczas których robotni­
cy poszli na najdalej idące ustęp­
stwa, ustalono cenę 2 zł. 30 gr. 
za jeden metr sześcienny piasku. 
Umowę tę mieli podpisać przed­
siębiorcy najdalej w niedzielę.

Gdy jednak delegaci robotni­
ków zgłosili się do przedsiębior­
ców z umową, podpisaną przez 
inspektora pracy, niektórzy

tylko z przedsiębiorców podpi­
sali tę umowę, reszta zaś odmó­
wiła bez podania przyczyn od­
mowy.

Strajk zatem nie został zlikwi­
dowany, a robotnicy postanowili 
zaostrzyć jeszcze walkę o nową 
umowę, przy której podpisywa­
niu poszli na daleko idące u- 
stępstwa.

NADZWYCZAJNA OKAZJA
posiadania wytwornej sukni
FORMY, modale ea sukni*, płaszcze, kostjam y, bluzki, szlafrok i, pyjamy, 

spódniczki, garderoba dziecinaa.
ARTYSTYCZN Y krój fasonów francuskich, angielskich (wszelkie wymiary 

—  w prospaktach dokładne poucienie).
P IE R W SZ FJ polskiej wytwórni form pod kierownictwem dyplomowanej mi­

strzyni krawiectwa i m. fe .ark i,au torki nowej metody kroju(zna- 
nego i polecanego przez Kom isje Cechowe W arsznwy i Krakow a). 

FORMY wykonane na podstaw i* francuskich i angielskich żurnali są do 
nabycia w księgarniach i składach żurna - Ceny bardzo niskie. 

A d re s : WYTWÓRNIA FdRM K. BO BRO W SK1EJ-SW A ŁTEK 
Kraków , pl. M ate jk i 3.

Firm a A. e t .  J .  K nrkiew icz, 
K raków , al. G rodzka L. 7

poleca n i  nadchodzące

ŚWIĘTA WIELKANOCNE
najlepsze, najsm aczniejsze, delika­
tnej marynaty niesłene z młodych 
prosiąt —  szynki, boczki, kerczki. 
S p acjaln o ić  firm y!
Kiełbasy czysto wieprzowe, polę­

dwicowe krajane, siekane.
Dli umowy zbiorowych ceoy zniżone.

Pierwszorzędny saleo fryzjerski 
„A TLA N TIC"

K raków ,' ul. D ługa 76
P uieca trwałą ondulacją aparatam i 
- wiątowej sławy rapomocą pary 
wodnej który daje pełną gwarancją 
ca dobre wyniki. Fryznra wykona­
na tym aparatem  daje trw ałość do 
8-min miesięcy. D obrze farbowane 
włosy lub utlen ion a mogi. być 
onJulow ane bez najm niejszego ry­
zyka. C-!na za trw ałą ondnlację 
ed 10— 15 zł. Polecam y również 
dobre farbowanie włosów w różnych 
odcieniach najlepszem i farbami. 
Dla P . T . urzędnikew i młodzieży 
szkolnej ceny znacznie zniżone.

Wielkie w lam o aie  de  
mieszkania w K rakow ie

Ubiegłej nocy dokonano nie­
zwykle śmiałego włamania do 
mieszkania jakóba Zahlera przy 
ul. Topolowej 30.

Nieznani włamywacze, korzy­
stając z głębokiego snu domo­
wników, zdołali umiejętnie wy­
ciąć w drzwiaóh cały zamek, po­
czem weszli do mieszkania i 
skradli około 2 tysiące zł. w go­
tówce, większą ilość biżuterji, 
oraz książeczkę Miejskiej Kasy 
Oszczędności na kilkaset zł. O- 
gólna wartość zrabowanych rze­
czy wynosi 4.500 zł.

Zawiadomiona o zuchwałem 
właman a policja wszczęła ener­
giczne śledztwo, eelem wykry­
cia sptawców.

Z K rak ew a wydalono 
ebyerateli czechosłow ackich

Na mocy rozporządzenia władz 
wydaleni zostali z Krakowa na­
stępujący obywatele republiki 
czechosłowackiej: właściciel za­
kładu przemysłowego, Jakób 
Janko z żoną i rzemieślnik Czer- 
ny.

Wydaleni opuścili już granice 
Polski i wyjechali onegdaj do 
Czechosłowacji.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„D uco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

piimmmm zjeść smaczny obiad
ullfrCili z a  z ł o t e g o
wstąp do r e s t a u r a c j i

Del - Pontiego
Restauracja Powszechna

Kraków, Karmelicka 17.

Dwie śmiertelne bójki 
parebków pod Krakowem

Onegdaj popoiudniu w Woli 
Zabierzowskiej ad Kraków, nie­
jaki Emil Szydłowski wszczął 
ostrą kłótnię z 25-letnim mie­
szkańcem Zabierzowa, Emilem 
Gorylem, do którego żywił 
śmiertelną urazę na tle osobistem.

Podczas kłótni, Szydłowski, 
pałając nienawiścią, dobył noża 
i rzucił się na Goryla, zadając 
mu kilka strasznych pchnięć w 
łopatkę, poczem zbiegł.

Ciężko ranny Goryl upadł na 
z lemię i wkrótce wyzionął ducha. 
Za zbiegłym zabójcą zarządzono 
pościg policyjny.

W tym samym dniu wieczorem 
we wsi Maniów, pow. Dąbrowa 
powstała bójka między parob- 
czakami, również na tle sporów 
osobistych.

Ofiarą krwawej rozprawy padł 
niejaki Władysław Kubak, który 
został tak silnie pobity laską 
przez jednego z parobków, że 
po upływie kilku godzin zmarł.

Zabójcę aresztowano i oddano 
do dyspozycji władz sądowych.

Śmierć podczas katastrefy  
samochodowej

W.czpraj wieczorem spowodu 
defektu kierownicy, samochód 
ciężarowy, będący własnością 
składnicy Kółek rolniczych w 
Mszanie Dolnej, wjechał na te­
renie gminy Gaj pod Mogilana­
mi do rowu. Wyładowany to- 
waram. wóz przewrócił się, 
grzebiąc pod gruzami pomocni­
ka  ̂ szofera, 35-Ietniej o Jana 
Janię, pochodzącego ze Słomek, 
w pow. limanowskim.

Nieszczęsny Jania dcznał 
zmiażdżenia nóg i jamy brzusz­
nej, oraz ogólnych kontuzyj.

Do nieszczęśliwego wezwano 
pogotowie ratunkowe z Krako­
wa. Przybyły lekarz opatrzył 
chorego i przewiózł go do Kra­
kowa. Rany jednak były tak 
ciężkie, że Jania zmarł po 3-ch 
godzinach.

Napad cygaaów aa g órala
Na drodze między Bukowiną, 

aPodszkiem  na Orawie napad­
nięty zostął onegdaj w biały 
dzień przez trzech bandytów- 
cyganów 21-letn! mieszkaniec 
wsf I ęidelnik, nazwiskiem Józef 
Kołodziej.

Cyganie rzucili się na górala 
z ciupagami i pobili go, rozbi­
ja jąc mu przytem ciupagą har- 
ironję ręczną. Ma* tępnie ban­
dyci zrabowali Kołodziejowi pu­
gilares 2 kwotą 12 zł., oraz za­
palniczkę i kapelusz góralski, 
poczem zbiegli.

Pobity  ̂ i obrabowany góral 
zawiadomił o napadzie policję, 
która wkrótce aresztowała spraw­
ców napadu, w osobach cyga­
nów:  ̂Jana Jańczego, Stanisława 
Mirgi i Andrzeja Bazalińskiego. 
Ten ostatni opryszek jest krew­
nym głośnego bandyty Bazaliń­
skiego, który obecnie siedzi w 
więzieniu w N. Sączu, oczekując 
kary śmierci za morderstwa 

i rab unki.

Repertuar teatrów  krakowskich 
T e a tr  im J . Słow ackiego

Sroua ,Judasz z K ariotbu11

Co grajn w kiiacli krakraskieb?
Adria: „O statnia carow a11 
Apollu „Nowa płeć11 
A tlan tic: „W ielka księżna A leksandra1 
B ag ate la : „Kochan cię Ninon11 
Dom Żołnierka „Niewolnica miłości11 
P ro m ie ś tA t la n ty d a 11 
Sionko: „Zycie i męka Chrystusa11 
Sztnka: „Klnb dżentelmenów1' 
U ciecha. „C esarzow a i ja11 
W anda: „Spow iedź shańbionej11

R A D I O
Środa 28 marca 1934

Kraków. Gedz. 7.00 Audycja po­
ranna, 11.40 Fizegl«,d Prasy, 11.57 
H ejnał, 12.05 Muzyka, 12.55 Dziennik 
poiuda., 15.25 Transm . z W arszawy, 
lb .4 0  O dczyt, 16.55 P ły ty , 17.05 O d ­
czyt. 17.20 K oncert, 17.50 Płyty, 1800 
O dczyt, 18.20 Rozm aitości, 18.25 
Skrzynka techniczna, 18.45 , O P ar- 
sifalu W agnera11, 18.58 Tranam i-ja z 
Warszawy, 2S.40 Odczyt w jęz . E sp e­
ranto, 24.00 H ejnał z W ieży Marj,

Nocny dyżur aptek i
A piekc pod Złotym Tygrysem  S zcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem  K o­
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66, pod 
Baraoki ■ m M ikołajska 4, N iebieska 
Starowiślu 77.

Podgórze pod H ygeąKalw aryjskn 27.

Nocne dyżur y lekarskie
D r Ćwikliński A lfred , K raazew skie- 

go 12 te l. 102-51, dr Goldman Am alja 
W ielopole 11 te l. 176-95, dr Singer 
Heurylr S a re g s  19 te l. 121-89, d rS ta -  
nowski Jó zef, Łobzow ska 45.

Na iwłąta
wielki wybór wszelkich win gro­
nowych naturalnych po cenach 
najniższych poleca

J ó z e f  KUCZMIERCZYK
Kraków, ul. św, Anny 2.

Lżył Naród Polski 
w Magistracie krakowskim

W dniu 3 lipca 1933 gmach 
Magistratu krakowskiego był 
widownia niesłychanego zajścia.

Mianowicie na jednym z ko- 
ryrarzow ówczesny woiny ma­
gistracki, 50-ietni W ojciech 
Stefaniuk dopuścił się dzikiego 
wybryku, albowiem publicznie 
lżył Naród Polski, używając 
słów nienadpjących się do pow­
tórzenia.

Za ten występek Stefaniuk 
stanął wczoraj przed sanem 
okręg, karnym w Krakowie.

Po przeprowadzeniu rozpra­
wy, sędzia dr Zalij ski wydał 
wyrok, skazujący osk. Stefaniu­
ka na 6 mies. więzienia z wa- 
runkowem zawieszeniom^ kary 
na 3 lata.

Potrójny pogrzeb ofiar 
zaczadzenia

Przed kilkoma dniami donie­
śliśmy o straszliwym wypadku 
zaczadzenia się całej rodziny 
emeryta kolej. F'lipa Humina 
przy ul. Kamiennej 10. Przed 
przybyciem pomocy lekarskiej 
zmarł ś. p. 58-letni Humin
i córka jego, 22-letnia nauczy­
cielka, ś. p. Bronisława, trzecią 
zaś ofiarę wypadku, 54-letnią 
Józefę Huminową w groźnym 
stanie odwieziono do szpitala, 
w którym onegdaj zakończyła 
życie.

W dniu wczorajszym na cmen­
tarzu rakowickim odbył sie po­
grzeb całej rodziny ś. p. Humi- 
nów przy licznym udziale publi­
czności, żywo komentującej tra­
giczną ich śmierć.

Zamach sam ob ójczy
na plantach

W czoraj popołudniu na plan­
tach koło ulicy Zwierzynieckiej 
40-letnia Paulina Majewska, żona 
kolejarza z Krakowa wypiła 
większą lość jodyny w celu 
samobójczym.

Lekarz pogotowia ratunkowe­
go wypompował jej żołądek, 
poczem niedoszłą denatkę od- 
wieziono do szpitala.___________

R ED A K C JA  1 A D M IN ISTRACJA : Kraków ul. Na Gródkn 2 — Telefon 173-02 (od. goaz. 8— 11 w poł.)

CEN Y O G Ł O S Z E Ń : w Kronico krakowskiej cała strona 800 zł„ pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. sa wyraz.
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